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P rzedpłatę i  og łoszen ia  p rz y jm u ję :
We LW OW IE bióro administracji „Gazety N ar.“ 

plac Halicki w pałacu W . Ulanieekieh. Ogłoszenia 
w P ary łu  przyjmuje wyłącznie dla „Gazety N ar.“ 
ajencja pana A dam a, Rue Clśment, 4 P a r is , Otto 
Maass w W iedniu , (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfischgasse , A.. O ppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergasse 18. Rudolf MoBBe, Seiler- 
statte nr. 2.. Henr. Schalek , jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L ., Daube et Cmp. Wollzeile 12., 
M aurycy Stern, W ollzeile 22 ., w Hamburgu pp. 
Haaeenetein et V ogler, Rajchman et F rendler w 
W arszawie Senatorska 22, W . Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
„ R e k l a m y  w  rubryce „X adenłnne“  
**' e*. od  w ie r sz a .

L W Ó W  A. 21. ca.

(Sprawy kolejowe. -  Jeszcze w sprawie konwencji 
dnnajowej — Do sprawy Perfiliewa i Makowa — 
Bieżące sprawy przedlitawskie. -  Germanizacja w 

Dalmacji.)

» j , ° dbyla siS w Żó*kwI konferencja delegatów Rad powiatowych: żółkiewskiej, raw ­
skiej i lwowskiej w celu porozumienia się co do 
kwestji, jaką metodą należałoby prowadzić dalej 
starania o budowę linii kolejowej Lwów-Żół- 
kiew-Rawa, ażeby staraniom tym zapewnić po­
myślny skutek. Postanowiono starać się w wła- 
ciwej drodze, ażeby kolej ta  wybudowaną zo­

stała kosztem państwa, jako linia wojskowa dla 
połączenia Lwowa z koleją Jarosławsko-Sokal- 
Ską, k tóra jest obecnie zupełnie od granicy mo- 

odsłoniętą. Przy ankiecie, odbytej w 
1. 1881, wskazał reprezentant m inisterstwa woj- 

budowę tej linii jako niezbędną.
, y  sprawie kolei Żywiec-Podgórze i Kra- 
Kow-Skawina-Sucha donosi Fremdenblatt, że je­
szcze w tym miesiącu zostaną rozpisane oferty 
Da budowę tych linij. Budowa musi rozpocząć 
się juz w ciągu bieżącego rokn, jeźli ma być 
dotrzymanym termin jej wykończenia.

Z Wiednia piszą do Czasu: Rząd angielski 
miał onegdaj notyfikować tra k ta t londyński rzą­
dowi rumuńskiemu. Nie mamy jeszcze wiadomo­
ści, jak notyfikacja ta  została przyjęta, ale nie 
ulega żadnej wątpliwości, źe odpowiedź Rumu- 
Dii będzie odmowną i bardzo stanowczą. Książę 
G iika  uprzedził o tem lorda Granvilla, ale w 
Londynie nie tracą nadziei, i dzienniki angiel­
skie nie przypuszczają, aby opozycja rumuńska 
Diogła w jakibądź sposób przeszkodzić wykona- 
Diu trak tatu . U nas innego są zdania. We Fran­
cji panuje pewne niezadowolenie względem dy­
plomacji austrjackiej, i organa półurzędowe po­
tępiają surowo zachowanie się austrjackiej pra­
sy. Ciekawem jest, że wszystkie francuskie dzien- 
Diki przedrukowują artykuły N  f r .  Presse, i 
wnoszą ztąd o zamiarach i polityce gabinetu 
Wiedeńskięgo. Temps i Bepubligue frauęaise, o- 
pierając się na ostatnim bardzo gwałtownym arty ­
kule N. fr.Prt88e, zarzucają rządowi austrjackie- 
duu dwulicowość i skryte zamiary względem 
Rumunii. Austrja — powiadają — nie sprzyja­
ła  bynajmniej zawarciu traktatu , i nie chce zgo­
li'? ? Rumnnią, aby w danym razie znieść ko-
n a i ^  u* Dunain> i opanować cały Du- 
«i aołach urzędowych są wszyscy oburze­
n ia  ^-„n^^^tam i, tembardziej, że Austrja oka- 
, . wielfcle umiarkowanie, i przystała na wszyst­
kie warunki, jedynie w celu utrzymania zgody 
pomiędzy mocarstwami i umożliwienia zawarcia 
traktatu. W Wiedniu bynajmniej nie myślą o 
bezpośredniej ugodzie z Rum unią,. gdyż preten­
sje austrjackie zostały uznane przez całą Euro­
pę. Austrja nie może żadną miarą zmienić wa­
runków .traktatu bez porozumienia się wprzód 
z mocarstwami. Dzisiaj zaszła ta  zmiana, że na 
miejscu Austfji stanęła Europa.

Sprawa Perfiliewa i Makowa zaczyna się 
już nieco wyjaśniać, chociaż jeszcze jest niemo- 
żliwem całą rzecz ogarnąć — a to już z tego 
powodu, że śledztwo jest jeszcze w pełnym to­
ku, a tajny radca Wesselkin, któremu poru- 
czono zbadanie księg w ministerstwie spraw 
wewnętrznych, zaledwie w kilku dniach ukoń­
czy swoją robotę. Jak  z dobrych źródeł zape­
wniają, pierwotna wiadomość, że car polecił 
Wesselkinowi dokonać rewizji w celu wykrycia 
defraudacji, okazała się nieprawdziwą. Kore­
spondent petersburgski Politiki w ten sposób o 
pisuje przebieg spraw y:

„Podłng rozporządzeń obowiązujących mi­

nisterstwa spraw wewnętrznych, w kancelarji 
tego ministerstwa złożone są wszystkie fundu­
sze specjalne, które wpłynęły do ministerstwa 
ze szczególnem, oznaczonem przeznaczeniem; 
między funduszami temi są i takie, których ni­
gdy nie ruszają i które tam leżą jako martwy 
kapitał, n. p. fundusze zabrane z polskich kla­
sztorów po ich zniesienia, kapitały na zakłada­
nie szkół żydowskich i t. d. W  ostatnich mie­
siącach poruszono kwestję, czy tych funduszów, 
których we właściwych celach z rozmaitych po­
wodów nie zrealizowano, nie możnaby pod ja ­
kim pretekstem wcielić po skarbu państwa i w 
ten sposób puścić je w obieg. W skutek tego 
planu polecono Wesselkinowi naprzód skonsta­
tować z aktów kancelarji ministerstwa spraw 
wewnętrznych, jaką sumę te fundusze wynoszą.

Wtenczas nikt jeszcze nie myślał ani o de­
fraudacji, ani o rewizji. Skoro tylko Wesselkin 
wziął się do roboty, musiało naturalnie wyjść 
zaraz na jaw, że wiele brakuje. W skutek tego 
Perfiljew, zanim jeszcze coś dokładniej wykryto, 
oświadczył, że zdefraudował 30.000 rubli, ale 
że jest gotów pokryć tę sumę ; oprócz tego po­
dał do cara prośbę o łaskę, aby mu darował 
winę. Ja k  wiadomo, car nie uwzględnił prośby 
a przeciwnie nakazał oddać go pod sąd. Tym­
czasem Wesselkin prowadził dalej poszukiwania 
i tak  powoli wykrywał inne brakujące sumy, 
jedną na 15.000, drugą 32.000, trzecią 56.000 
rubli — tak, że przed kilkoma dniami wykryta 
defraudacja wynosi już 143.000 rubli.

Jak  już donosiliśmy, opinia twierdzi, źe 
defraudacja doszła do miliona. Czy wszystko 
przywłaszczył Maków i o ile przez to był skom­
promitowany — jeszcze niewiadomo. W każdym 
razie główna wina spadnie na Perfiliewa, po­
nieważ Maków miał do niego tak  wielkie zau­
fanie, źe dawał mu urzędowe blankiety z pod­
pisem, które potem Perfiliew mógł wypełniać 
jak  mu się podobało. Śledztwo, którem się zaj­
muje minister sprawiedliwości Nabokow, wkrótce 
Dały stan sprawy wyjaśni.“

Z innych źródeł donoszą, że z powodu 
sprawy Perfiliewa i Makowa car ma być coraz 
bardziej niezadowolony ze swych doradców i tem 
tłnmaczą wzmagające się jego zaufanie do Sze- 
stakowa. Sprawa Perfiliewa i Makowa miała 
zachwiać wpływ partji Pobiedonoscewa na cara, 
rehabilitacja bowiem Makowa była dziełem tej 
partji. Mówią o ustąpieniu Tołstoja i Delianowa. 
W każdym razie te pogłoski rzucają pewne 
światło na usposobienie dworu. Ostatnie wy­
padki, które tak  jaskrawo ilustrują istniejący 
stan rzeczy, ożywiły nadzieję w kołach libe­
ralnych.

W Pokroku napotykamy telegram wiedeński 
z doniesieniem, że Rada państwa zostanie przed 
Zielonemi świętami (przypadającemi na 13. ma­
ja) zamkniętą, poczem zwołane zostaną sejmy 
a mianowicie „nowe. wybory do sejmu niewąt­
pliwie odbędą się w Gali oj i jeszcze w maju". 
My. wszelako wątpimy, aby Rada państwa przed 
czerwcem, i to przed połową czerwca zamkniętą 
być mogła, zaczem też odpada i pewność odby­
cia nowych wyborów sejmowych w Galicji w 
maju.

Zbyt wiele bowiem jeszcze ma Rada pań­
stwa do załatwienia — wszał według nalegań 
rządu przynajmniej dwa projekta podatkowe u- 
chwalić będzie potrzeba, a tu  tymczasem już co 
do nowelli szkolnej umyśliła lewica przeciągać 
rozprawy w nieskończoność, gadać bez końca, 
stawiać najrozmaitsze poprawki bez końca, 
i przy każdej sposobności żądać żmudnego imien- 
Dego głosowania — a powi uągać się będą chy­
ba, o tyle, aby prawica nie była jawnie zmuszo- 
ną do ułożenia nowego regulaminu izbowego, 
który by na całą już przyszłość mógł pokrzy­
żować ich plany taktyczne.

Zresztą co do nowelli mają centraliści na 
końcu ogólnej rozprawy wnieść motywowane 

I przejście do porządku dziennego, za czem i

frakcja Coroniniego ma głosować, która też po 
odrzuceniu tamtego wniosku wniesie proste 
przejście do porządku dziennego — i lewica ma 
nadzieję, że bodaj cząstka prawicy go poprze, 
a tak, jeżeli prawica nie będzie trzymała swo­
ich szeregów w danej chwili w rygorze, wnio­
sek ten mógłby zyskać większość bodaj jednego 
głosu. Zdaje się atoli, że próżno liczą centrali­
ści na secesję kilku posłów młodoczeskich — mi­
mo tego nawet, że lewica ostatecznie zamyśla 
wnieść, aby w §. 75. prócz Galicji itd. były 
także Czechy wyjęte z pod tej fibwelli.

Czeska „Matica szkolna" W ;Opawie nabyła 
już gmach na gimnazjum czeskie/* ministerjum 
już zezwoliło na założenie w Opawie czeskiego 
gimnazjum na koszt „Maticy."

Słychać, źe w personalu • ministerstwa o- 
światy mają zajść ważne zmiany.

D. 1S. bm. na zgromadzeniu „Towarzystwa 
architektów i inżynierów dla królestwa Czech", 
w którem dotąd wspólnie zasiadali Czesi i Niem­
cy, wspólne wydawali czasopismo fachowe i 
wspólnie urządzali wystawy fachowe, zapadła 
większością 90 głosów przeciw £5 uchwała, za­
mienienia tego Towarzystwa tjf czysto czeskie, 
mimo oporu wydziału i profesońów czeskiej po­
litechniki.

Z Dalmacji nadchodzą wiadomości wcale 
smutne. Jakkolwiek cofnięty został okólnik na­
miestnika Jowanowicza względem zaprowadze­
nia języka niemieckiego jako manipulacyjnego 
w namiestnictwie, podaje Naródni List niemal 
w każdym numerze nowe fakta germanizator- 
skie. Z posad radców namiestnictwa i Rady 
szkolnej usuwani bywają krajowcy, a powoły­
wani na ich miejsce Niemcy, nieumiejący wcale 
po dalmacku, i zmuszeni przeto pracować przez 
sekretarzy. „Niemiecka kolonia beamterska* nie­
ustannie się pomnaża — powiada Narodni List — 
a już i niższe władze poczynają iść w ślady na­
miestnictwa. Kilku zbyt gomwych starostów 
zaczęło do sędziów powiatowych pisać po nie­
miecku, ci jednak energicznie zaprotestowali. 
Kiedy w zeszłym tygodniu dwóch urzędników 
namiestnictwa dekorowano orderami, namiestnik 
zamiast po dalmacku, jak  dawniej, przemówił 
po niemiecku.

W  tym stanie rzeczy wątpimy, aby posło­
wie dalmaccy dali się znowu ugłaskać, jak po 
owvm okólniku Jowanowicza, i zechcieli poma­
gać prawicy nadal w popieraniu gabiuetn Taaf- 
fego.

Korespondencje vQ b z . Nar.“

Kraków d. 20. marca.
(h) Dziś posiedzenie komitetu przedwybor­

czego dla zachodniej Galicji, na którem przy­
jęty będzie wybór delegatów z powiatów. Ko­
mitet centralny będzie ostatecznie reprezento­
wany w połowie przez członków, mianowanych 
przez Koło poselskie. Gazeta Krakowska słu­
szną z tego powodu czyni uwagę, źe tego ro­
dzaju organizacja spowodowuje uwiecznianie się 
jednych , i tych samych kandydatur poselskich 
przeszkadza odnowieniu się personalu sejmowe 
go. W ybory czują się wielce skrępowań' v inicja­
tywie, a kraj uczuwa brak świeżych s i l ; a je­
śli w gronie dzisiejszych posłów wiele jest oso­
bistości zdolnych, to w razie usunięcia się ich 
bądź z areny publicznej, bądź z widowni tego 
świata, nie będzie komu ich zastąpić, właśnie 
dla tego, że zawczasu nie pozwolono nowym si­
łom wypłynąć na wierzch.

Wyborcy nie poprzestają na biernem uczu 
waniu niedogodności dzisiejszej organizacji ko­
mitetów, lecz tn i ówdzie działają na własną 
rękę. Ztąd taka  ilość kandydatur w każdym o- 
kręgu wyborczym. Komitety ze swojej strony 
korzystają ze swobody oktrojowanej im organi­
zacji^ i pomijają życzenie wyborców, a przed­
stawiają najczęściej p0 jednym kandydacie cen­

tralnemu komitetowi, który jeśli przyjmie i za­
twierdzi oficjalną kandydaturę komitetu powia­
towego, da powód do agitacji poza plecyma ko­
mitetów, agitacji, której można było uniknąć 
przez wzgląd na to, że będzie się rozwijała 
w kurjach włościańskich.

Ja k  centralny komitet organizuje się po­
dług gotowego szablonu, tak też i powiatowe 
pomijają drogę wyborów i organizują się także 
dowolnie. Zejdzie się dwóch, trzech obywateli i 
przybrawszy do grona swego osoby podług nich 
zaufane, konstytuują się w komitet. I  wynikają 
później takie nieprawidłowości, jak  np. w okrę­
gu wielickim, gdzie w komitecie tamtejszym ca­
ły  powiat dobczycki nie jest zgoła reprezento- 
ny. Toć i postawiono tam kandydaturę osobi­
stości, k tóra już raz posłowała do parlamentu 
wiedeńskiego po to tylko, aby przez całą ka­
dencję ani słowa nie odezwać się. A jednak je3t 
tam kandydatura druga, kandytura, w wysokim 
stopniu zasługująca na uwagę, bo poważna i 
nie niema, lecz dość głośna i stawiana przez 
większość wyborców.

Drngi niemniej waiuy zarzut komitetowi 
dziś zgromadzającemu się uczynić należy z 
powoda małego w nim uwzględnienia delegatów 
miejskich. Jeśli kiedy to teraz można byłoby 
zaradzić temu, oddając przewodnictwo komitetu 
po zmarłym bar. Baumie dr. Weiglowi, który 
jako reprezentant stolicy i jej prezydent po­
wetowałby na razie ów brak i następnie mógłby 
utorować drogę do sprawiedliwszego uwzglę 
dnienia żywiołów miejskich.

Z lokalnych wiadomości już zapewne wiecie 
o posiedzeniu niedzielnem towarzystwa Tatrzań­
skiego, na którem rozwiązano oddział stryjski, 
a zawiązano i ustanowiono oddział lwowski. Ze 
względu na ruchliwość członków lwowskich, 
można mieć nadzieje, że wschodnie Karpaty 
zwrócą też na siebie baczniejszą uwagę towa­
rzystw a Tatrzańskiego i za pośrednictwem jego 

- reszty kraju.
Tutejsze Towarzystwo zaliczkowe na osta- 

tniem walnem zgromadzenin dało znak życia i 
rozwoju, przytłumionego od la t paru. Z o( pisa­
nych przy dawniejszych stratach 35 prc. zwró­
cono teraz członkom 3 prc. i 3 prc. dywidendy 
za rok miniony.

Paryż d. 16. marca.

Cały rodzaj ludzki, który pewien filozof podo­
bno Hegel, pierwszy nazywa jednym wyrazem ludz­
kość, tak jak Goizotowi przypisują wyraz cywili­
zacja; otóż ta ludzkość dzieli się na liczne odła­
my zwane narodowościami. Powiadają, że każdy na­
ród ma swą ideę, czyli genjusz, który nim kieruj* 
do utrzymania równowagi, a tem samem do speł­
nienia misji wśród lndzkośei. Kto wierzy w Naj­
wyższą Mądrość, którą zowiemy Opatrznością, bo 
ona kieruje wszystkiem, nawet najdrobniejazemi 
szczegółami w organizmie świata, nie może zaprze­
czyć, że czy pojedyncze jednostki, czy zbiorowość 
zwana narodami, posiada rację bytu do spełnienia 
misji, która się streszcza w idei narodowej. Roz­
maite są te idee, dla jednych bogactwa i złoto 
(Anglicy), dla drugich tak zwany postęp, wyraz 
nader trudny do Określenia, tak pod względem ma- 
terjalnym jak i moralnym; tej idei podobno hołduje 
Francja i widocznie, ale niekoniecznie z pomyślnym 
skutkiem, wchodzi na drogę postępu czysto mate- 
rjalnego, a jak ciało bez duszy jest martwe, tak i 
postęp bez wyższej idei duchowej, czyli moralnej 
nie może być prawdziwym postępem, wydającym 
błogie owoce dla ludzkości.

Moskale powiadają, że mają także ideę, czyli 
misję historyczną do spełnienia. Jaka ich jest 
idea ? Niewątpliwie carat, którego symbolem po­
wagi i władzy — jest knut, co znaczy niewola, 
hańba i upodlenie majestatu człowieka. Carat więc 
jest potworem ludzkości, jest narzędziem gniewu 
Bożego na ludy sprzeniewierzające się swej idei. 
My Polacy nie mamy dotąd filozofii historji naszej 
a nasi wieszcze po npadku ojczyzny zaczęli naro­
dowi przypominać jego misję chrześcijańską do

spełnienia, to jest braterstwo ludów. Polska wży­
ciu poli tycz nem, jak wiadomo, trzymała się tej za­
sady, jednak nigdy po zagranicami nie czyniła pro­
pagandy w zamiarze upowszechnienia swej myśli 
prawdziwie chrześciańskiej. Nasz powieściopisarz 
Zygmunt Miłkowski w przemówieniu swem do cze­
skiego poety Vrchlickiego, wspomniał, jak trudno 
było w chwilach świetności i potęgi narodu pol­
skiego upowszechniać ideę dla brako szybkich ko- 
munikacyj, brakn dziennikarstwa, jakiemi dzisiejsze 
społeczeństwo rozporządza. Dopiero po npadkn 
Polski, zaczęto nad tem pracować, ale bezskute­
cznie.

Zdaje się nam, ie  wszelkie usiłowania w tym 
kierunku, chociażby podjęte wątiemi siłami, zasłu­
gują na uznanie i poparcie ze strony patrjotów pol­
skich. Powyższe myśli nasunęła nam odezwa, wyszła 
z grona członków czytelni polskiej w Paryżu, z 
której pozwalamy sobie zapożyczyć niektóre nstępy. 
Na dwie strony szczególniej zwracamy nwagę czy­
telników polskich Raz że emigracja, jako cząstka 
narodu z różnych dzielnic Polski, oświadcza chęć 
wspólnego działania z prawymi przedstawicielami 
narodn polskiego, jak się to pokazuje z następują­
cego ustępu:

„Coraz silniej uwydatniony w kraju pnls ży­
cia narodowego wkłada obowiązek i na przebywa­
jących po za jego obrębami Polaków do zajmowa­
nia się w miarę posiadanych środków, ogólnego 
znaczenia czynnościami odpowiednio do obecnych o- 
koliczności i potrzeb.* — Powtóre, na odepchnięcie 
stanowcze wszelkiego związku z socjalistami euro­
pejskimi, dla tego prosimy Kurjer Pozn. i Czas, 
aby braterstwa polskiego nie mieszali z socjalistami 
i anarchistami franenzkimi, jak to mają zwyczaj 
czynić ze znaną powszechnie złą wiarą, tembar­
dziej, że ta zła wiara może ich wprowadzić na 
drogę podstępnych domysłów, gdy wyczytają w 
Kurje ze Paryzkim ustęp :

„Towarzystwo również postara się uwydatnić 
przed oczami Enropy dzisiejszy system administra­
cji moskiewskiej, mającej na celu, po zupełnem zde- 
moralizowanin, wytępić polską, litewską i ruską na­
rodowość." Znów Towarzystwo stojąc pod dziejowym 
sztandarem Polski — braterstwa ludów — wyraża 
przekonanie, że Moskale i Niemcy po zyskania wyż­
szego politycznego i społecznego wyrobienia, może 
w niedalekiej przyszłości wstydzić się będą sami 
dotychczasowej polityki swej względem narodowo­
ści polskiej. Dla przyspieszenia tej chwili upowsze­
chniane będą staraniem Towarzystwa w główniej­
szych europejskich językach uaukowo-literackie pra­
ce mające szczególniej na celu wykazanie stanowi­
ska i znaczenia Polski w dziejach ludzkości Oba­
wiamy' się bardzo, aby stańczycy nie przekręcili 
braterstwa ludów polskich na socjalizm europej­
ski, i dlatego przytaczamy jeszcze ustęp z odezwy 
„Zawarta pierwotna ania w Horodle dotyczyła je­
dynie Polski i Litwy, bej żadnej wzmianki o Rusi. 
Polityczny ten błąd, wywołujący w kolei kilka wie­
ków jak najgorsze następstwa, sprostowanym był 
dopiero na horodelakim zjezdzie 10. października 
1S61 r., w którym to dniu unia Litwy i Polski z 
Rusią po raz pierwszy zawartą została w dnebn 
dziejowej myśli narodu polskiego, jako wolni z wol­
nymi, równi z równymi. Dzieło to ze względu na 
przyszłość doniosłego nader znaczenia, powinno być 
stawione jeśH nie -wyżej, to przynajmniej na równi 
ze wspomnieniem o listopadowein i styczniowem 
powstaniu Z  tej przyczyny Towarzystwo przedsię- 
weźmie starania, aby dzień 10. października we 
wszystkich swobodniejszych dzielnicach Polski i Ru­
si, również jak na emigracji obchodzonym był uro­
czyście. Prócz tego użyte będą inne środki, aby 
zupełne porozumienie trzech bratnich narodów prze- 
prowadzonem było jak najspieszniej. Przedewszyst- 
kiem w tym celu Towarzystwo urządzi wykład ję­
zyka ruskiego, również jak histoiji i literatnry te­
go narodu."

Korzystając z doświadczenia zaczerpniętego z 
dziejów emigracji 1831 r. Towarzystwo oświadcza, 
że polityczny ster należy z prawa do mieszkają­
cych w kraju rodaków, a emigracja pracować mo­
że w znaczenin pomocniczem. Więc jak widzicie 
niema tn mowy o liberum conspiro. Niechże się 
przeciwnicy, a raczej wyrodni synowie odrodzenia
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Powieść
W. K o  szczycą .

(Ciąg dalszy.)

W ostatnich słowach brzmiała owa łago­
dna ironja męzka, mocniej chwytająca za serce 
kobiety po nad wszelkie sentymentalne piesz­
czoty, zaklęcia i pochlebstwa, broń pospolitych 
kochanków. Przez usta jego przemawiał niby 
zaklęty mieszkaniec stref nadziemskich, chwilo­
wo obleczony we wspaniałą powłokę ziemską, 
będącą wszakze karykaturą w porównaniu do 
tajnej, ukrytej w przepaściach blasku, jasności, 
wdzięku, świeżości, uroku.... Bronisławie dech 
zamarł jak  przy oglądaniu świetnego meteoru, 
przerzynającego ciemne sklepienie niebieskie. 
Przeczuła kobiecym instynktem wielką nowinę, 
co duszę jej olśni nieznanym dotąd blaskiem 
miłości.

— Chciałażbyś mię widzieć innym?!.. Czern­
i e  byłby miecz, gdyby go chciano obrócić za 
narzędzie do rąbania cukru lub krajania Chleba?! 
Czyź lew i tygrys przychodzą po co innego na 
świat jak nie dla rozdzierania innych zwierząt?! 
Czemże innem jest człowiek przewrotu, wyży- 
Wający nieustannie nieprawdę i złe do walki ? .

— Nie chcę żadnej zmiany, chcę widzieć 
pana zawsze takim, bo twa dusza jest tysiąc­
kroć piękniejszą od tej, co umiłowała spokój i 
ciszę — i śliczny rumieniec oblał marmurową 
twarz dziewicy.

— Ta pochwała z ust twych, panno Bro­
nisławo, jest dla mnie najwyższą nagrodą, je­
dyną jaką gotów jestem przyjąć na ziemi.... O 
żadnej innej nie śmiem marzyć.

— Dla czego ?...
— Bo gdzieżbym ją  znalazł na ziemi ?... 

Chyba w sercu kochającem, coby stopniało w 
mej piersi rozpalonej, płonącej ogniem, co każe 
drzeć i blednąć słabszym, delikatniejszym na­
turom; gdyż przy blasku jego gasną rozkosze 
pieszczot dziecinnych, tęcze obrazków sielanko­
wych, słodyczą uciech niewinnych lub rozkoszą 
spokoju przeplatanych... Któż się odważy na ta­
kie ofiary ? gdzie jest to serce, coby przylgnęło 
do mego, gromami prawdy mówiącego, rozlubo- 
wanego w szale burzy, a niezdolnego do nie­
winnego pochlebstwa kochanka, wynurzania po 
etycznych łkań  miłości rozmarzonej?... Spokój 
świata tego ucieka przedemną. a z nim razem 
i -o z kos z używania...

Świętosław, mówiąc to, patrzał ńa niebo 
gwiaździste, a szklista powłoka lskniła w jego 
błękitnem oku. Bronisława wpatrzona w niego, 
drżąca, z powieką lekko przymrużoną, cisnęła 
rękę do rozkołysanego łona.

— Pomimo to wszytkie kobiety, panie, naj- 
szczęśliwszemi byłyby oddając ci swoje serca— 
wyszeptała chociaż jest tyle strasznej prawdy, 
w tem co mówisz...

—r Ciekawa rzecz, po co też przyszedłem 
na ziemię? — Słnga panów nieznanych na zie­
mi, kapłan bez ołtarza, czciciel ideałów nie- 
wcielonych — co ja  tu  znajdę ? — Praca to 
nie lada, a gdzież za nią nagroda?! — Tu jej 
nie ma, — powiada głos ogromny. — To pra­
wda, ależ i my ludźmi?... Trawiący nas ogień 
potrzebujemy na chwilę przytłumić, złagodzić 
pieszczotą, cichem weselem z zamiany uczuć, — 
by następnie, mocniejszym stanąć znowu do sze­
regu walczących wiecznie... My jak burze ziem­
skie, .oczyszMąjąoft przęatęsę»ift, ,uświec.hamy^ję,,

wprawdzie błyskawicami z pośród chmur, nie mniej 
przeto uśmiechamy się: do napojonego wonią po­
wietrza, do zroszonego kielicha konwalji, do 
kropelki brylantowej na listku, do drżącego ze 
wzruszenia dziewiczego łona, na widok groźnej 
walki żywiołów...

Lzy sypnęły się gradem z oczu Bronisławy, 
złożyła ręce na piersi jak  do modlitwy.

— O ! pan ie , każda jest gotową spłonąć w 
ogniu twych uczuć, — tobie się należą wszy­
stkie nagrody... Siła niebieska pociąga 4o cie­
bie nieprzezwyciężenie...

Bronisława jak zmagnetyzowana przecią 
gnęła konwulsyjnie rękę i chwyciła za dłoń 
Świętosława, wyciągniętą do niej. Ja k  w chwili 
dotknięcia, podczas ratowania z pożaru w W il­
nie, zarównieź i teraz Świętosław wstrząśnięty 
został do g łęb i; z lwiego jeK° oblicza wyjrzała 
niby gwiazda zaranna, w gł°sie ozwała się ci­
cha nuta arfy eolskiej... Całował namiętnie 
śnieżyste ręce kochanki, a okiem wpijał się 
w Jej fijołkowe źrenice, sypią°e iskram1

— Kochać cię mnszę -— wyszeptał cisnąc 
jej dłoń do swego łona.

Za drzwiami coś lekko szasnęło jakby 
mysz przebiegła. Bronisława drgnęła, sppjrzała 
bystro w stronę szelestu. ' Cisza uroczystą na­
stała po chwili.

— Nie jestem ciebie godna, mój drogi...
Pocałunek dalsze słowa zamknął na ustach.

Chwilę zaledwo trwało to upojenie; gdy try ­
snąwszy nagle łzami Bronisława wyrwała się 
z objęć rozkochanego młodziana. Patrzała na 
niego wzrokiem spłoszonej gazeli, odskoczywszy 
na bok; nozdrza jej drżały, a na białych jago­
dach, zamiast rumieńca, osiadła bladość, śliczny 
warkocz lśniący spłynął falą jedwabistą na roz­
kołysane łono. Białe dłonie podniosła do góry 
jakby niemi przesłoniła sobie wzrok.

— Tyś dla mnie za wielki, blask twój ol- 
— ejjęjjnęła drżąc-

I  nie powiedziawszy nawet dobranoc, ira -  
nęła za drzwi do dalszych pokoi. Swiętosł  ̂
przytłoczony nawałem uczuć, odurzony szc ę- 
k e m , zaM w o miał siły 
Padł na krzesło przed oknem, i P „ 
w niebo; uśmiech, nigdy niewidomy u mego, 
biegał n ł  ustach, i  łza zlewała przyćmioną źre­
nicę. Gwiazdy nagle mierzchnąć poczęły, z a -ia s t 
woni akacyj, buchnęła do pokoju fala cuchnąca 
z Pełtwi, wiatr zaskowytał, błysnęło i wśród 
majestatycznej ciszy nocnej zagrzmiało głucho.

Niewidzialny jakiś głos szepnął młodzia­
nowi :

— Przyjaciel
W zdrygnął się, odszedł od okna, i sam so­

bie odpowiedział:
 Albeź jej nie opuścił? alboż mu kiedy

oddała całkowicie swe serce? Zresztą miłość, 
gdy sama do nas przychodzi, jest najświętszą.

Okropna błyskawica zalała potopem świa­
tła, wężyk przedarł chmury, piorun z hukiem 
trzasnął, a i drgnęły ściany. Z coraz więcej wy­
tężonym wzrokiem pruł czarne chmury i czytał 
chciwie ogniste pismo niebios.

— Nie na ziemi...
Podpowiedział mu tajny głos duszy, mro­

żąc tkliwe uczucia i marzenia. Straszna wróż­
ba przeczucia nie opuszczała go, gdy padł na 
łóżko, by przechować w całej świeżości dopiero 
co rozkwitłe uczucie. Poezja i czar miłości, przy­
kuwały młodzieńczego ducha więzami Armidy 
do rozkoszy ziemskich, usiłując go szczęściem 
znikomem obezwładnić. W alka była trudną, nie­
jawną, tem straszniejszą. We śnie szukał bie­
dny duch sposobu odzyskania utraconej równo­
wagi, bez której musiałby zostać sługą grze­
chu i trwogi, uderzyć czołem przed „księciem 
tej ziemi..." Wspaniałe widmo, z trzema sztyle­
tami w łonie, z białym ptak iem ' królewskim u 
nóg, z wyrzutem skinęło w stronę uśpionego 
s^ęr mierzą

W jednej z najwięcej uczęszczanych i naj­
później zamykanych pokątnych kawiarni lwow­
skich, w Jaskini, chociaż dnieć zaczynało, pło­
nęły światła i kilku spóźnionych habitues zale­
gało kanapy w ostatnim pokoiku. Gawędzili le­
niwie, zapijając gęstemi kielichami nudy zuży­
cia. Parę dziewcząt nieszpetnych, ale okropnie 
wyniszczonych, poruszało się niechętnie koło 
gości, zaledwo władzę w języku mających i nie 
mogących stać na nogach.

Byli to prawie sami znajomi z koła „W y­
razu", rej, jak  zwykle między nimi, wodził Dra- 
niecki, główny filar zakładu. Obrzękła twarz i 
język zkołowaciały, obok słodkiego uśmiechu 
mefistofelicznego, robił z niego coś szalenie dwu­
znacznego. Pili pożegnalną herbatę z cytryna i 
czarną kawę, aby jako tako módz powrócić do 
domu. Pomimo widocznej niemocy, Draniecki u- 
siłował uchwycić za kibić jedną z kelnerek, 
co mu się wszakże nie udawało, gdyż dziewczyna 
za każdym razem odskakiwała oburzona.

— Terefelki, kufelki... Anielciu, dusiuniu, 
dusiuńciu, czegobo uciekasz? Czekaj, czekaj, dam 
ci za to !?

— Co mi tam!... Nic nie chcę od takiego... 
— ofuknęła Anielka — niby lite ra t? !  — a pfe! 
Co noc tak  sobie pozwalać...

— Dusiuńciu, dusiuneczko... nie gniewaj się, 
już ja  cię za to wynagrodzę...

— At, co mi tam po waszych nagrodach...
_  Taj tylko — podchwycił Karaluch, o-

party o stół głową.
— Milczałbyś przynajmniej pijaku — od­

cięła się Anielka.
— B raw o! brawissimo 1 — krzyknęła re­

szta zachrypłemi głosami, a najgłośniej Ćwi­
kła, nosem, niby lakiem czerwonym do stołu 
przyrosły.

(D. c. n.)



Polski uspokoją — a jako dzieci jednej matki 
pracujmy w zgodzie i jedności. Sprawy francuskie 
odkładam do następnego listu.

Ziemie polskie.
W pruskiąj Izbie panów członek Landsberg- 

Steinfurth zapytał rząd, z jakich powodów nie zro­
bił większych ustępstw dla kościoła katolickiego, 
kiedy to mógł uczynić podług nowej ustawy z r. 
1881. Na to odpowiedział minister wyznań dossier 
to samo, co powiedział 1 w sejmie, że opinia publi­
czna w Niemczech czułaby się obecnie zrażoną (?!), 
gdyby rząd dla kościoła zrobił ustępstwo. Na to 
zabrał głos książę Ferdynand Radziwiłł (spokrewnio­
ny, jak wiadomo, z dworem cesarskim) i powiedział: 
„W sejmie mówił p. minister, że walki kulturnej 
skończyć nie można, bo katolicy zapowiedzieli dal­
szą walkę o szkołę. Jeżeli jednak katolik płaci po­
datek i ma prawo żądać, aby miał swobodę w wy­
znawaniu swej religii, więc też takiem samem pra­
wem może żądać, żeby jego dzieci w szkole były 
po katolicku wychowywane. To się w Prusach nie 
dzieje i mówca otwarcie wypowiada, że katolicy 
będą musieli rozpocząć walkę o szkolę. Byłoby do 
brze, żeby kościół i państwo pracowały wspólnie 
nad szkołą, ale jeżeli państwo odsuwa kościół zu­
pełnie od szkoły, — to katolikom nic nie pozostaje, 
jak bronić swego prawa do szkoły."

Zapowiedź ta walki katolików w obronie za­
grożonej w Prusach szkoły, wychowującej młodzież 
w duchu rządowym i nawskróś niemieckim, sprawi­
ła wielką sensację na ławach ministrów, którzy in­
augurując rzekomo politykę pojednawczą z Rzymem, 
nie przestają na każdym kroku, ale cichaczem, do­
kuczać katolikom. Czy t. zw. opinia publiczna w 
Niemczech przeciwną jest w tej chwili zgodzie re­
ligijnej, — trudno sprawdzić, zwłaszcza, że organa 
tej opinii (tj. dziennikarstwo pruskie) znajdują się 
w rękach żydowskich. Godziż się więc rządowi o- 
glądać na oszczercze okrzyki takich n. p. gazet, 
jak berliński Tageblałł, trudniący się z zawodu cią­
głą denuncjacją na księży majowych, na polskie to­
warzystwa, na szlązkich patrjotów i t. d. Ale 
wszystko je s t.. wybieg !

na

Z pod Mińska piszą do K ra ju : Źle się u 
nas dzieje! Zagęszczone rozboje, złodziejstwa, 
napady po drogach, koniokradztwo, samowolne 
poręby w lasach działają przygnębiająco na 
spokojnych mieszkańców. Dawniej u nas o o- 
grabieniu podróżnych nie było prawie słychać, 
teraz często się to zdarza. W okolicy Mińska 
wszyscy stara ją  się nie jeździć wieczorem, bo 
napewne grozi jadącym napad. Zwłaszcza w 
dni targowe, gdy lud wiejski powraca z targu, 
spieniężywszy swe produkta, napady na poje- 
dyńczo jadących zdarzają się ciągle; w takim 
razie opryszki nie tylko zebierają pieniądze, 
ale i konie. W lesie bielickim powiatu miń­
skiego młody chłop gminy samodwołanickiej za­
mordował w okropny sposób całą rodzinę sza­
farza żyda i zabrał nieco zabranych pienię­
dzy. W lesie hrebiońskim należącym do domi­
nium Annopol w tymże powiecie, banda, zło­
żona z chłopów młodych i żydów, napada wciąż 
na podróżnych. Kilka dni temu pokaleczono 
tam jadącego szlachcica Zdanowicza... W lesie 
wsi Pereryż trzej bracia Sawicze i czterej bra­
cia Kruki, zatrzymani przez leśnika, szlachcica 
Jana  Żywicę, związali go do sosny i bili kija­
mi, i zabiliby go z pewnością, gdyby nie nadje­
chali inni Indzie. W  dobrach księcia W ittgen- 
stejna chłopi wymordowali leśników. W  powia­
tach rzeczyckim, mozyrskim i bobrujskim roz­
boje na porządku dziennym. Pińsk z otwarciem 
kolei s ta ł się kolonią jakichś opryszków, którzy 
w strachu panicznym trzym ają mieszkańców.

W artykule p. t. „Prawosławne bractwo 
chełmskie”, którego głównem zadaniem jest po­
pieranie rozwoju prawosławia w eparchii chełm­
skiej, piszą Mosk. W itdm.: „Bractwo to można 
nazwać strażniczą pozycją, wstrzymującą upor­
czywie naciski zachodniej propagandy, niedają- 
cą tamtejszej prawosławnej (?) ludności zatracić 
swego języka, wiary przodków i narodowości 
rosyjskiej. (!) W celu podtrzymania w miejsco 
wej ludności rosyjskiej (?) samowiedzy jej reli­
gijnych przekonań i narodowych odrębności, 
bractwo w roku ubiegłym założyło muzeum”. 
Co to za muzeum — nie wiadomo; może laury 
naszych uciekinierów galicyjskich i apostołów 
szyzmy złożone tam będą na wieczną pamiątkę. 
Bezpotrzebnie! Historja już zapisała ich spla­
mione nazwiska niezatartemi literami na kar­
tach unii.

ten jest bardzo znaczny), pozostał nietknięty. 
W  innym liście objaśnia zmarły, że woli ode­
brać sobie życie, aniżeli być zmuszonym do o- 
brony, wobec nieuzasadnionych podejrzeń, jako­
by kiedyś uczestniczyć miał w nadużyciach pie­
niężnych, popełnionych przez jednego z podwła­
dnych jego w ministerjum spraw wewnętrznych. 
Istotnie, w niedzielę o godz. 9ej wieczorem 
znajdował się już u p. Makowa sędzia śledczy 
i rozmawiał z nim dość długo na osobności

Podobnej treści listy otrzymało parę innych 
osób, a w tej liczbie i dyrektor jednego z ban­
ków petersburgskich, gdzie ulokowana jest po­
dobno dość znaczna część funduszów zmarłego.

Jednym z pierwszych, który zjawił się w 
mieszkaniu p. Makowa w poniedziałek rano, był 
p. oberpolicmajster m. Petersburga, jenerał Gres- 
ser. Była godzina 10 — p. Maków już nie żył. 
W kwadrans później nadjechał minister spra­
wiedliwości p. Nabokow. Niebawem przybył i 
wezwany lekarz p. Mazurkiewicz, i skonstato­
wał fakt śmierci p. Makowa, spowodowany „wy­
strzałem z rewolweru, dopełnionym przez zmar­
łego w przystępie psychicznego rozdrażnienia”.

W dziennikach dzisiejszych spotykamy pra­
wie jednobrzmiące wzmianki, rzucające niejakie 
światło na powody całego tego posępnego wy­
darzenia :

„Donoszą nam (Petersb. Wied. z dnia 17. 
marca), że tragiczny zgon L. S. Makowa znaj­
duje się w związku z nieładem, jaki wkradł się 
do czynności kasowych jego kancelarji za cza­
sów, gdy p. Maków był ministrem spraw we­
wnętrznych. Jakkolw iek z chwilą wprowadze­
nia nowych przepisów, dotyczących kasowości 
w ministerjach i podwładnych im zarządach, 
kasy nie powinny były wcale istnieć, obchodzo­
no jednak prawo w wielu razach, i tak  egzeku­
tor jak  i kasjer ministerjum spraw wewnętrz­
nych, oprócz tak  zw. awansów na wydatki go­
spodarcze i na rachunek innych kredytów, o- 
trzymywali nieraz bardzo znaczne sumy z kasy 
głównej. Oprócz tego przechodziły często przez 
ich ręce i większe fundusze specjalne, oraz su­
my, pochodzące z ofiar osób prywatnych, ziemstw 
i gmin miejskich, na cele dobroczynne przezna­
czonych. Tym ̂ sposobem nieznacznie wprawdzie, 
ale zawsze za" wiedzą i z upoważnienia byłego 
ministra p. Makowa, utworzyła się przy jego 
kancelarji formalna instytucja kasowa, która w 
dodatku nie składała żadnych o swoich obro­
tach raportów, pomimo licznych w tym wzglę­
dzie wezwań ze strony kontroli państwa, ani 
też nie prowadziła ksiąg kasowych i buchalte- 
rji. W  takim stanie rzeczy i wobec braku fak­
tycznej kontroli, otwierało się obszerne pole 
wszelkiego rodzaju zatajeniom, sekretom i m ar­
notrawstwu. Obecnie w celu wykrycia popełnio­
nych nadużyć, które sięgają podobno bardzo wy­
sokiej sumy, prowadzi się najsurowsze śledz­
two.”

Tyle mówią dzisiejsze dzienniki. Jak i bę­
dzie rezultat tego śledztwa, czy zmarły mini­
ster zawinił tylko moralnie skutkiem niedozoru, 
czy też i materjalny udział w tem wszystkiem 
przyjmował, w każdym razie zapłacił krwią 
twoją, na co nie każdy w jego połażeniu się zdo­

bywa.

Do Beri. Tayeblatl donoszą z Petersburga, 
:ie hr. Tołstoj winien jest osławionemu bankowi 
Skopinie, którego upadek zrujnował tysiące o- 
sób, około pół miliona rubli. Dług ten pochodzi 
z la t dawniejszych, Gdyby się tą  wiadomość 
sprawdziła, rzuciłaby charakterystyczne światło 
na postępowanie Tołstoja, wiadomo bowiem, że 
>ank skopiński, pomimo praktykowanych przez 

długie lata nieuczciwych manipulacyj, dlatego 
tylko nie został pociągnięty do odpowiedzial­
ności, że cieszył się drogo okupioną protekcją 
osób wpływowych. Tołstoj nie wiedział lub nie 
chciał wiedzieć, jak  wysocy dygnitarze u trzy­
mywali z bankiem podejrzane stosunki.

W prowincjach nadbałtyckich pastorowie 
niemieccy uczynili w ostatnich czasach z ambo 
ny organ propagandy niemieckiej — tak  opo 
wiada przynajmniej dziennik Die Heimałh, wy­
chodzący w Rewlu. Tak między innemi pewien 
pastor gromi z kazalnicy tych, którzy czytają 
dzienniki rosyjskie lub jakiekolwiek pisma, nie­
chętne Niemcom. Inny zamiast mówić kazanie, 
wypowiedział rozumowany „speech* o zgubnych 
dążeniach separastycznych Estończyków i Łoty- 
szów, niechcących trzymać z Niemcami i wykli­
na ich uroczystości. Propaganda rozpościera się 
coraz bardziej i występuje z ogromną od pe­
wnego czasu siłą.

Z W arszawy donoszą znowu, ze prześlado­
wanie uczniów i pensjonarek za mówienie po 
polsku i czytanie książek polskich, z dniem ka­
żdym się wzmaga. W tych dniach inspektor III. 
gimnazjum, Newski, harcował po podwórzu za 
chłopcami, mówiącymi po polsku podczas połu­
dniowej pauzy. Za kilka polskich wyrazów, wy 
rzeczonych do sprzedających ciastka i owoce, 
ten „russkij diejatiel” skazał kilkunastu u 
czniów na areszt 24-godzinny o chlebie i wo­
dzie. Zaiste, śmiesznem już się staje to polako- 
żerstwo Apuchtinów.

R  o s j a.
P e t e r s b u r g  d. 16. marca. Wczoraj od­

była się eksport acia zwłok rzeczywistego tajne­
go radcy Leona Makowa. Trumnę, sporządzoną 
z dębowych P u stych desek i pomalowaną ni. 
czerwono, wynieśli % demu krewni zmarłego 
złożyli na marach, poczem orszak wyruszył do 
najbliższej cerkwi petersbnrgskiego pocztamtu, 
odległej od mieszkania byłego ministra o parę- 
set kroków. Na czele niesiono na sześciu po­
duszkach wysokie ordery zmarłego dygnitarza. 
Według praktykowanego tutaj często obyczaju, 
trumna była odkryta. Spoczywał w niej niebo­
szczyk, odziany w mundur członka Rady pań­
stwa z wstęgą- Za trum ną postępowało grono z 
kilkudziesięciu zaledwie osob złożone, wśrót 
których jeden tylko kolega zmarłego się znaj­
dował, eks-minister Wałujew.

Po przybyciu do cerkwi pocztamtu, zwło­
ki ustawiono na prostym czarnym katafalku 
po odprawieniu krótkich modłów wsunięto do 
jednego ze sklepów podziemnych, zkąd przewie 
zionę zostaną w tych dniach do dóbr p. Mako 
wa w gubernii mińskiej.

W liczbie zapieczętowanych papierów, jakie 
zmarły sporządził w ciągn fatalnej nocy z nie­
dzieli na poniedziałek i systematycznie ułożyć 
na biurku przed spełnieniem samobójstwa, znaj- 
duje się między innemi pismo zawierające go­
rącą prośbę, aby majątek zmarłego (majątek

Niedawno wydał synod prawosławny w Pe­
tersburgu rozporządzenie, by nabożeństwo dla 
ochrzczonych Tatarów i innych ludów w gu­
berniach wschodnich carstwa, odbywało się w 
językach tych plemion. Środek ten wywołany 
został tą  okolicznością, że wśród Tatarów w 
ostatnich czasach częto zdarzały się wypadki 
odpadnięcia od prawosławia i powrotu do islamu, 
a powodem do tego było nierozumienie nabo­
żeństwa, odbywanego w cerkiewno-słowiańskim 
języku. Synod przeto widział się zmuszonym 
chwycić sposobu na chwytanie lub zatrzymanie 
przy prawosławiu duszek pogańskich. Upowa­
żnił władze dyecezjalne do zaprowadzenia w 
cerkwiach nabożeństwa w językach miejscowych 
według przykładów, przygotowanych przez oso­
bną komisję w Kazaniu. Ponieważ zaś dla Ło- 
tyszów i Estów na prawosławie gwałtem skło­
nionych odbywa się już nabożeństwo w ich wła­
snych językach, należy więc przypuszczać, że i 
dla innej obcoszczepowej ludności pozwolonem 
to będzie, wobec niedostępności starocerkiewnego 
języka dla prostego ludu. Cel uświęca środki, 
gdy chodzi o dobro prawosławia — doświad­
czyliśmy tego na sobie aż zawiele.

Zgromadzenie przedwyborcze.
Wczoraj wieczorem sala ratuszowa była 

pełna. Zgromadzenie, które zebrało się celem 
wysłuchania innych prócz p. Romanowicza kan 
dydatów na posła do Rady państwa, zagaił po­
wołany na przewodniczącego dr. P iotr G r o s s  
który w przemowie wstępnej położył nacisk na 
wążność wyboru, a także zaznaczył niezwykłość 
postępowania komitetu przemysłowców i rze 
nueśfiuków, który wykluczając innych kandyda 
tów, zwołał na poprzednie zgromadzenie tylko 
zwolenników kandydatury p. Romanowicza i 
przed nimi tego tylko kandydata postawił.

, . e 8 2 odczytuje wniosek, ażeby
z powodu krążących po Lwowie rozmaitych 
wersyj ubliżających p. Romanowiczowi o jego 
stosunku z b. właścicielem Reformy dr. W ład.

Czerwińskim, wybrać komisję, któraby się zaję­
ła  ukonstytuowaniem sądu honorowego w tej 
sprawie. (Gwar, sykania, głosy: Precz! itd.)

P r z e w .  odkłada wniosek ten na bok jako 
prywatnej natury. (Oklaski.)

P. G r o c h o w a l s k i  chce wyłuszczyć za­
patrywanie swoje na wybory w chwili obecnej.

P r  z. Przedewszystkiem musimy wysłuchać 
zaproszonych kandydatów.

P. G r o c h o w a l s k i  pragnąc koniecznie 
przyjść do głosu, oświadcza, że będzie kandy­
dował. (Wesołość i brawa.)

P r o f .  B a l a s i t z  stawia na rzecz dr Bi­
lińskiego wniosek formalny, aby kandydaci prze­
mawiali według porządku alfabetycznego.

P. W e l i c h o w s k i  widzi w tem eksklu- 
zywność, i zapytuje zkąd prawo oznaczać z góry 
jakiś porządek. Kto pierwszy zgłosił się na 
zgromadzeniu do głosu ten niech przemawia 
(brawo).

P r z e w .  P. Grochowalski będzie przema­
wiał, ale jest kwestja czy ma prawo pierwszeń 
stwa (brawo).

P. Grochowalski ustępuje sam z trybuny 
(oklaski) na którą wśrói oklasków i sykania 
wchodzi dr. Biliński.

Dr. L e o n  B i l i ń s k i : W  r. 1876 zapro­
szony przez komitet do kandydowania o posel­
stwo sejmowe ze Lwowa, odmówiłem uważając, 
że ani mój wiek ani zasługi nie uprawniają 
mnie do tego zaszczytu. Dziś po siedmiu la ­
tach — mankament pod względem wieku został 
usunięty; co do zasług, nie przypisuję sobie aby 
w jakimkolwiek względzie wzrosły. Zaproszony 
wszakże mam obowiązek stanąć przed panami 
i ubiegać się o mandat. Nie we wszystkich ko­
łach cieszę się zbyteczną sympatją, ale pocie­
szam się tem, że obywatelstwo lwowskie pa­
trzy się nie na osoby ale na zasady.

Mówca mniema, że posłowanie profesora u- 
niwersytetu nie czyni ujmy uniwersytetowi, 
zwłaszcza w obecnej chwili, pod względem po­
litycznym bardzo ważnej. Także okoliczność, ze 
na porządku dziennym są reformy ekonomiczne, 
tentuje kandydata do ubiegania się o poselstwo. 
Wylicza, że od lat 15 zajmuje się pracami na 
polu ekonomicznem w kraju, od r. 1875 w to­
warzystwie gospodarskiem, w r. 1877 i 1878 
jako członek Rady nadzorczej banku włościań­
skiego, w r. 1878 jako rektor uniwersytetu w 
sejmie, gdzie przemawiał za urządzeniem banku 
krajowego, „za co obwołano mnie socjalistą ale 
mam nadzieję, bank ten przysłuży się pod wzglę­
dem socjalnym krajowi.” Wskażę tu mimo­
chodem proces w sprawie Merstallingera we 
Wiedniu, który wykazuje, że kwestję społeczną 
musi państwo wziąć w swoje ręce i w jakiś 
sposób załatw ić ku zadowoleniu warstw mniej 
zamożnych, i polepszyć byt klas roboczych nie 
naruszając podwalin społeczeństwa ani praw 
własności.

W r. 1879 referowałem na kongresie rol­
niczym o kwestji podatkowej, i oświadczyłem 
się za przeniesieniem zarządów kolejowych do 
traju  — wreszcie w tymże roku wstąpiłem do 

'Rady miejskiej, gdzie wniosek o pożyczkę gmin­
ną nie przyniósł mi wiele sympatji, choć jest 
edynym do poprawienia stosunków ekonomicz­

nych w gminie.
Gdybym był wybrany do Rady państwa 

starałbym się brać udział w pracach ekonomicz­
nych. Wiele rzeczy już załatwiono, jak ustawa 
o lichwie, pocztowe kasy oszczędności itd. Na 
porządku dziennym jest kwestja robocza — spo­
łeczna, ustawa o spółkach akcyjnych i przed­
łożenie o podatkach. We wszystkich tych spra­
wach potrzeba mieć interes kraju i monarchii 
na oku. Nie możemy myśleć wyłącznie o kraju 
we Wiedniu, bo mamy sejm krajowy.

Mówca polemizuje następnie z dr. Zgórskim 
w sprawie zapatrywań na nowe podatki i koń­
czy tę  rzecz: Łatwo krzyczeć na podatki, ale 
płacić je trzeba; łatwo wygadywać na ministra 
skarbu, ale zapomina się o tej bagatelce, że 
gdyby on nie był wyekspedjował p. Cherteka 
w 24 godzinach z ministerstwa, Galicja byłaby 
płaciła 2 miliony więcej aniżeli dzisiaj płaci. 
Dr. Zgórski przyznaje się do programu finan­
sowego centralistów, ja  powiadam że program 
anticentralistyczny jest dla nas obowiązującym, 
bo jak  centraliści przyjdą do steru to na naszej 
skórze będą swoje błędy naprawiali.

Przechodząc do ogólnego expose powiada 
kandydat: Mówią, że kto we Lwowie chce kan­
dydować, musi być przekonań ultraliberalnych 
Nie wierzę temu, bo nie odważyłbym się tu  
stanąć. Nie jestem jednak znowu ultrakonser- 
w atystą bo... nazwano mię socjalistą. W alka 
między konserwatystami a liberałami datuje się 
od rewolucji francuskiej. Słuszna że liberalizm 
zwyciężył, bo wówczas miał do spełnienia po­
słannictwo polegające na usunięciu średniowiecz 
nych instytucyj i zabezpieczeniu jednostki tak, 
aby średniowieczne instytucje wrócić nie mogły. 
Zadania te spełnił liberalizm w Austrji w la­
tach 1848 i 1862 do 1867. Mogę zapewnić, że 
swobody wywalczone za wpływem liberalizmu 
są mi niesłychanie święte. Dałem tego dowód, 
kiedy mówiąc z katedry o socjalizmie wyrazi­
łem się, iż jestem przeciwny temu, aby rząd z 
powodu procesu Merstallingera zawiesił niektó­
re swobody. Mogę zapewnić że gdyby konser­
watywne stronnictwo dążyło do tego, byłbym 
przeciwny. Są wszakże pewne rękojmie, że do 
tego nie przyjdzie.

Liberalizm skoro spełni posłannictwo może 
stać się albo biernym, albo szkodliwym.

Na polu ekonomicznem jest on biernym; 
wszystkie liberalne szkoły ekonomiczne były 
przeciwne reformom na rzecz przemysłowców 
czy klas roboczych. Reformy takie jak może 
żądanie dowodów uzdolnienia, stowarzyszeń 
przymusowych — jeżeli to leży w interesie 
przemysłowców — mogą być tylko zawarte w 
programie stronnictwa konserwatywnego.

Na polu religijuem liberalizm reprezentuje 
„Kulturkampf” (Niemcy, Francja, nawet Au- 
strja). Szanuję równouprawnienie wyznań, ale 
nie mogę zapomnieć, ź« w naszem położeniu o- 
becnem, wobec nacisku protestantyzmu i szyzmy, 
katolicyzm identyczny jest z polskością. (Oklaski).

Pod względem narodowym cóż przyniósł li­
beralizm ? Liberalny Ludwik Filip nie chciał 
nic zrobić dla powstania z r. 1830, -  konserwa 
tywny Napoleon chciał nam w r. 1863 pomagać; 
liberalna rzeczpospolita skasowała wszystkie 
subwencje dawane na instytucje polskie. W An­
glii w r. 1863 liberalny Palmerston niedopuścił 
poparcia powstania, a w r. 1864 liberały an­
gielscy wysłali do Wilna delegatów, którzy mieli 
zbadać, czy prawdą jest co mówią o Murawie­
wie, i ci zdali sprawę, i e to wszystko niepra 
wda, że Murawiew jest najłagodniejszym czło 
wiekiem i nic Polakom nie robi. W Niemczech 
konserwatywny Wilhelm IV. był toleranckim, a 
liberalne stronnictwo dzisiejsze depce nas noga 
mi i w ostatniej rozprawie w tych dniach ani 
jeden liberał nam nie pomógł, gdy tymczasem 
umiarkowaue centrum kościelne za nami się u- 
jęło. W Rosji liberały to Katkowy, a we Wie­

dniu wszyscy oni dobrze nam znani, zaś co do 
konserwatystów mieliśmy za Hohenwarta w 
przeciągu kilku miesięcy spolonizowany uniwer­
sytet i tea tr polski we Lwowie. Jako  Polacy 
musimy być konserwatywnymi; my bronimy 
naszych nieprzedawnionych praw — liberały 
mówią, że przed prawem jest siła. (Oklaski i 
sykania.)

To co mówię, niema służyć interesom ża­
dnego stronnictwa. Doktrynerja czy w jednym 
czy w drugim kierunku nie doprowadzi do ni­
czego. Budować potrafią tylko umiarkowani, 
jak  to widać już z przebiegu spraw szkolnych. 
W sprawach oświaty hasło liberalizmu jest naj- 
niebezpieczniejszem.

Co do spraw narodowych wyrobił się u nas 
zwyczaj, może nieuzasadniony, że od kandydata 
wymagają wyznania, że jest Polakiem. Jednost­
ki mogą być odstępcami, ale odstępstwa stron­
nictw nie pojmuję. Chcecie panowie to powiem, 
że jak  muszę jeść i oddechać, tak  muszę ko­
chać ojczyznę, muszę pragnąć najświetniejszego 
jej losu — a le  s y t u a c j a  p o l i t y c z n a  n i e  
j e s t .  t e g o  r o d z a j u ,  a ż e b y  w y w i e s i ć  
j a w n i e  j a k o  s z t a n d a r  h a s ł o  o d b u d o ­
w a n i a  P o l s k i .  Że nosimy to w sercach, o 
tem wiedzą wszędzie i... w sferach decydujących 
austrjackich, ale czy wywieszenie tego sztanda­
ru nie utrudniłoby nam sytuacji i udziału w 
rządach — rzecz wątpliwa. Zwracam uwagę, 
jak niekorzystnem jest dla centralistów obecnie 
ciągłe wywoływanie h a s ła : „deutsch-national.”

Powiadają, że we Lwowie znamieniem pol­
skości jest odsądzić od wszystkiego stronnictwo 
stańczyków. Nie wierzę w to, bo inaczej, jako 
in odore stańczykowstwa nie śmiałbym tu s ta ­
nąć. Po moim referacie w Kole politycznem o 
stańczykach okrzyczano mnie stańczykiem. Gdy­
bym nim był, nie żenowałbym się, bo nie jest 
to zbrodnią, a potem — bardzo wysoko prowa­
dzi (ironiczna wesołość). Zapewniam wszakże 
że nie jestem stańczykiem. Oni w sprawach na­
rodowych posługują się szyderstwem, co się nie 
godzi, bo dla tych spraw wiele krwi się prze­
lało, a z tej szydzić nie wolno (oklaski), a po- 
wtóre postępują oni w sprawach krajowych 
bezwzględnie. Nie należy wprawdzie ulegać o- 
pinii publicznej, ale potrzeba ją  uwzględniać, 
nie należy jej drażnić. To zarzucam stańczy­
kom, i zapewniam, że byłoby •/,„ stańczyków 
w kraju, gdyby norma postępowania ich była 
inna. (Głosy: oho! n ie ! n ie !) Nie powiem wszak­
że z drugiej strony, aby nie byli patrjotami. 
W r. 1863. przeważna ich część brała udział 
w powstaniu i byli w więzieniach (Głosy: n ie !) 
a kiedy głowa stańczyków zmarła, kiedy Szuj­
ski umarł, to jego wrogowie polityczni poje­
chali na pogrzeb, i n ikt nie potrafi zaprzeczyć, 
że to był pogrzeb polityczny (liczne zaprze­
czenia).

To co powiedziałem w broszurze mojej, nie 
jest stańczykowstem; nie chciał wydrukować 
tego Czaa, a z drugiej strony p. Dobrzański i 
dr. Zgórski nie byli przeciwni temu co napisa- 
’em. Refoima wydrukowała to, i polemizując 
ze mną zrobiła mnie stańczykiem. Tak się zwy- 
tle dzieje, że stojący pośrodku wychodzą naj­
gorzej, bo biorą cięgi — jestem na to przygo­
towany.

Do niedawna mówiono, że Polskę rozebra­
no w skutek zbrodni; przyszedł stańczyk i po­
wiedział „była nasza wina”. Niezawodnie była 
nasza wina, ale też i korzystano z niej. O r. 
1863 mówiono, że winą był Wielkopolski, a 
stańczycy powiedzieli: twórcy powstania byli 
winni. J a  powiadam: był m aterjał nagromadzo­
ny, twórcy korzystali z niego, a wybuch przy­
spieszył Wielopolski. Jedni szydzą z powstania, 
drudzy apoteozuja ten fakt, ja uważam go za 
5łąd, za nieszczęście narodowe. (Zaprzeszenia i 
wrzawa).

Co do naszej polityki austriackiej mam dwa 
aksjom ata: Sojusz Polaków z dynastją jako o- 
party na wzajemnym interesie musi być trwały. 
Mamy w Austrji sposobność rozwijania naszej 
narodowości — kiedyś może przy pomocy Au­
strji odzyskamy ojczyznę (wrzawa). Dlatego 
w sprawach wojska i zagranicznych powinniśmy 
popierać rząd bez względu na to czy przychylny 
nam, czy nie. A gdyby przyszło do sojuszu Au­
strji z Rosją, co przypuścić trudno, to byłoby 
obowiązkiem politycznym wyrazić jawnie zdanie 
nasze tam, gdzieby należało.

Drugim aksjomatem jest solidarność delega­
cji polskiej. Łatwo ją  krytykować, ale niesły­
chanie trudno zbadać i ocenić jej położenie, dla 
tego nie należy jej drażnić, a jeśli gdzie zbłą­
dzi — jak  w sprawie komasacyjnej, należy to 
wypowiedzieć jawnie. Na każdy sposób podda­
wałbym się większości, a gdybym uważał, że za­
sadniczo musiałbym być w jakiejś ważnej spra­
wie przeciwny jej zapatrywaniu, nie występo­
wałbym z Koła, lecz złożyłbym mandat. Co do 
taktyki delegacji wobec rządu, to rządowi prze­
ciwnemu należy robić opozycję i targować się o 
koncesje ; wobec rządu wyszłego z większości, 
do której my należymy, targ  niebyłby stosowny, 
ale z góry ułożyć warunki sojuszu. W ciągu 
rządu wydaje mi się to niedozwolonem, mamy już 
obowiązek popierać rząd.

Opozycja przeciw każdemu rządowi je s t  ne 
gacją, a negacja jest niebezpieczną. Do nor­
malnego życia społeczeństwa potrzebnem jest 
brać udział w rządach. Za księstwa W arszaw­
skiego i Królestwa kongresowego udział ten 
spełzł na niczem; dziś mamy właściwie pierw 
szą sposobność pokazać Europie, że rządzić u- 
mierny, bo powiadają, żeśmy stworzeni do anar­
chii. Tej sposobności nie powinniśmy pomijać 
prostą opozycją. Jest używane w yrażenie: „mi 
nister rodak”. Przypominam, że stworzyła je 
Neue freie Presse. Ż artu ją z tego „rząd sprzyja 
krajowi”. W jednolitem społeczeństwie sprzyja 
się jednakowo wszystkim, w Austrji jest to nie- 
możliwem; tu  zależy na tem, czy rząd sprzyja, 
a w takim razie kwestja czy się należy do rządu 
czy nie, jest bardzo ważną.

Uważam za anomalię jeżeli się żalimy, że 
ktoś z Polaków zajmie wpływowe stanowisko. 
Inne społeczeństwa tego nie robią. Mówca pod­
nosi dalej trzy żądania do rządu: regulacja 
rzek na wielką skalę, medyczny fakultet we 
Lwowie i przeniesienie zarządów kolei rządo 
wych do kraju (za czem mogłyby pójść i pry­
watne towarzystwa kolejowe). Zresztą nie po­
zostaje nic innego jak  czuwać, aby autonomia 
nie została ukróconą.

Gdybyśmy mieli za sobą dwie trzecie więk 
szóści, czybyśmy nie starali się uzyskać stano­
wiska Kroacji. jak  to nam proponowali i pro­
ponują deutschnacjonały ? Timeo Danaos et dona 
ferentes! Kroacja jest zupełnie odrębną, Galicja 
zaś jest tylko częścią kraju; z drugiej strony 
Kroacja nie ma pretensji do odgrywania roli 
wielkiej europejskiej.

Dopóki nie mamy dwóch trzecich większości, 
nie możemy zmienić §. n .  konstytucji, a po­
trzebowalibyśmy przedewszystkiem reformy ad­
ministracji (rząd krajowy odpowiedzialny sejmo­
wi), po wtóre usunięcia t. zw. ram ustawodaw­

stwa szkolnego krajowego, tak  jak  je usunięto 
w ustawodawstwie gminnem, wreszcie potrzebo­
walibyśmy sprecyzować kwestje kultury krajo­
wej, które powinny należeć wyłącznie do sejmtt. 
W końcu podnosi mówca kwestję, niestojącą V 
związku z konstytucją, że należałoby się starać, 
aby rozporządzenia cesarskie o języku urzędo­
wym były sankcjonowane jako ustawy.

Mówca kończy: Gdybym był wybrany, nie 
wiem co zrobić byłbym w stanie, ale starałbym 
się sumiennie i bezinteresownie służyć krajowi* 
Mowa ta  została przyjęta słabemi oklaskami.

Dr. Z g ó r s k i  podnosi, że komitet dawszy, 
admonicję dawnemu komitetowi przemysłowców, 
sam postąpił ekskluzywnie, nie zaprosiwszy 
kandydata Romanowicza. Mówca protestuje p rze-, 
ciwko wyrażeniu się kandydata, jakoby pogrzeb 
Szujskiego był manifestacją polityczną, soPAe- 
ryzującą się z kierunkiem zmarłego (OKlksui 
rzęsiste). „Był to tylko hołd oddany uczonemu 
(brawo) i dowodził, że my warchoły lwowscy 
jesteśmy przyzwoitsi, aniżeli konserwatyści kra­
kowscy. Myśmy, naród polski, grzebali we Lwo­
wie Seweryna Goszczyńskiego, a Ceas krakow­
ski nazwał to uliczną demonstracją (Powszechne 
przywtórzenie) i dziwi się, że nas policja nie roz­
pędziła. (Grzmiące oklaski dla mówcy). Powie­
dział kandydat, że przyznaje się do aspir&cyj 
narodowych — ja  mu odpowiem, że z tem tru ­
dno dyplomatyzować. Dziwię się, że dr. Biliń­
ski tak religijnie usposobiony, nie przypomniał 
sobie co nakazuje tradycja dziejów chrześciań- 
skich. Męczennicy za wiarę nie zaparli się chrze- 
ściaństwa n i g d y  i szli naprzód jak  my w Mo­
skwie pod knut, a tu na Szpilbergi i na szu­
bienice (Oklaski.) Z rzeczami świętemi nie dy- 
plomatyzuje się nigdy, chociaż w Krakowie z 
nich się pośmiechnją (Grzmiące oklaski).

P r z e w o d n i c z ą c y  a następnie G u b r y -  
n o w i c z  wyjaśniają dr. Zgórskiemu, że według 
brzmienia plakatów, nikt nie był wykluczony 
od stawania na zgromadzeniu jako kandydat.

P. N i e m c z y n o w s k i  interpeluje kan­
dydata w imieniu rękodzielników ( G ł o s y  z 
g łęb i: m ajstrów!) w sprawie rozdziału Izb han- 
ilowo-przemysłowych, i czy uznaje 42 rękodzieł, 
które szczególniejszą opieką otoczyć należy.

Dr. B i l i ń s k i  oświadcza się za rozdzia 
łem Izb na handlowe i rękodzielnicze, co do spe­
cjalnej ochrony interesów przemysłowych mu­
siałby dopiero rozważyć wszystkie dane, za­
strzega się wszakże przeciw zdaniu, jakoby ka­
żdy stan miał osobnego reprezentanta w ciałacl 
prawodawczych.

Kandydat odpowiada też dr. Zgórskiemu, 
że wywieszenie sztandaru polskiego w obecnej 
chwili może przynieść tylko pewne — minus.

P. Michał S a w i c k i  odezwał się w dłuż- 
szem przemówieniu (nawoływany ciągle do rze­
czy), że p. Romanowicz przy rządowem prze­
dłożeniu o rozkładzie dodatków do podatków w 
sejmowej komisji budżetowej nie odezwał się 
irzeciw temu rozkładowi, obciążającemu także 
dasę przemysłowców i rzemieślników.

Mówca chciał się zapuścić w dalsze wywo­
dy w tej materji, ale na zarządzenie przewo­
dniczącego odbierającego mówcy głos, zrzekł 
się tego.

P. A n t o n i  M a ń k o w s k i ,  zecer, zapytu­
je kandydata o zapatrywanie się jego na rezo­
lucję z r. 1868, tudzież o ewentualne zachowa­
nie się posła w razie gdyby minister skarbu 
wniósł nowe jeszcze projekta podatkowe. Kiedy 
mówca wpadł na definicję różnicy między au- 
strjackimi Polakami, a Polakami austrjack 
mi (powszechna wesołość) zapytał go przewo­
dniczący aźali jest wyborcą. — Tak jaBt, odpo­
wiada zagadnięty, oto mam przy sobie boletę 
egzekucyjną! Powszechne kilka minut trw a^se  
oklaski okryły tę trafną odpowiedź. W leofia 
zapytuje p. Mańkowski, coby kandydat zrobił 
gdyby w Radzie państwa wniesiono projekt o 
powszechnem głosowaniu.

Dr. B i 1 i ń k  i odrzekł, że nowe podatki 
prawdopodobnie trudno będzie wynaleźć, jeśli 
będą sprawiedliwe będzie za niemi głosował. 
Co do powszechnego głosowania oświadcza się 
przeciw niemu. (P. M a ń k o w s k  i. To bardzo 
ź le !) bo prowadzi do anarchii.

P r z e w .  Może zanadto długo pozwoliłem 
przemawiać p. Sawickiemu abym nie dał głosu 
dr. Skałkowskiemu, posłowi i członkowi komi­
sji budżetowej w sejmie, który sprostuje fakta 
podane przez p. Sawickiego.

Dr. S k a ł k o w s k i  prostuje istotnie, że 
Romanowicz wspólnie z dr. Goldmanem czy­

nili w komisji usiłowania przeciw przedłożone­
mu projektowi, ustąpić jednak musieli bez wzglę­
du na stosowne pociągnięcie kolei żelaznych do 
opodatkowania, ^ k la s k i  powszechne.)

P r z e w . :  W ten sposób uważam sprawę 
podniesioną przez p. Sawickiego za skończoną 
(Oklaski.)

W końcu p. G r o c h o w a l s k i ,  doczekaw­
szy się wreszcie kolei, wstąpił wśród oklasków 

powszechnej wesołości na trybunę, i zaznaczył 
dezyderata, jakie należałoby stawić do kandy­
data na posła. Charakterystyczne zakończenie 
mowy jego podajemy: „Niech bułka będzie więk­
szą, kiedy zboże jest tanie, niech kasza będzie 
tańszą jak  ryż z Egiptu sprowadzony, niech na­
fta  amerykańska nie psuje naszej produkcji; 
robotnikowi dajcie pracę! (Powszechne oklaski.)

Na wniosek prof. B y k o w s k i e g o  z po­
wodu spóźnionej pory (wpół do dziesiątej wie­
czorem) odroczono zebranie przedwyborcze do 
piątku.

f

Krtiiła liejicm i zaiitjicm.
Dnia 2 i. Marca.

*  Śnieg przy temperaturze niżej zera w połu­
dnie nanowo pobiela nam miasto.

* Dr. Franciszek Smolka, prezydent Izby de­
putowanych Rady państwa, przybył do Lwowa.

* Stan choroby hrabiny Romanowej Potockiej 
nie przybrał bardziej groźnej cechy, ale niebezpie­
czeństwo nie minęło. Tak doniosła wczorajsza O at. 
Lwow. Dziś w ostatniej chwili otrzymujemy wia­
domość, ża o 11 godzinie rano nadszedł telegram 
z Wiednia do namiestnictwa, te hr. Izabela Poto­
cka, synowa namiestnika, dziś rane zakończył 
życie.

* Testam ent Wojciecha K ucharskiego, e
którym wczoraj wspomnieliśmy, podajemy poniżej 
jako dowód rozwijającego się między ludem poczu­
cia obywatelskiego:

„Cały mój majątek otrzymałem od Boga, a 
więc chcę, aby majątek moj, jaki ciężką pracą 
przez długie lata zebrałem, ku chwale Bożej i na 
pożytek mych bliźnich był obróconym. Widząc zaś, 
że oświata i moralność ludu najwięcej tę chwałę 
Bożą pomnożyć może, zapisuję cały moj majątek na 
założenie ł utrzymanie szkoły ludowej w Dobrano- 
wicach, która jednak pod zarządem sióstr zakonu 
Felicjanek, jako nauczycielek w tej szkdłee pozosta*



wać ma, i w której te siostry Felicjanki dzieci we­
dług ustaw moralności chrześciańskiej wychowywać 
i na dobrych obywateli kształcić mają.

,W  dzień mej śmierci i rocznicę dnia tego 
mają być corocznie dzieci uwolnione od nauki i w 
kapliczce szkolnej ma być odprawiana za duszę 
moją msza św. z stosowną nauką, na co z fundu­
szu, jaki z mego majątku uzbieranym będzie, coro­
cznie księdzu proboszczowi z Biskupic 10 złr., a 
księdzu wikaremu z Biskupic 5 złr. wypłacone być 
ma. Gdyby zaś ks. wikarego w Biskupicach nie 
hyło, ma być ta kwota 5 złr. między ubogich roz­
dzielona.

Z majątku mojego, przeznaczonego na założe­
nie i utrzymanie szkoły ludowej w Dobranowicach, 
utworzoną być ma wieczysta fundacja imienia: 
„Wojciecha Kucharskiego,“ która to fnndacja po­
zostawać ma pod bezpośrednim zarządem i opieką 
Wydziału krajowego galicyjskiego lub władzy innej 
krajowej, w jego miejscu istnieć mogącej.

Gdyby po założeniu szkoły, zakon sióstr Feli­
cjanek został zniesiony, albo gdyby siostry Feli­
cjanki nauczać w mej szkole nie mogły, lub nie 
chciały, natedy połowa dochodów z mojej funda­
cji być ma użytą na utrzymanie szkółki, a zaś dru­
ga połowa na gospodarzy z parafii Biskupic, 
którzy przez klęski i nieszczęścia podupadli, jednak 
pierwszeństwo mieć mają włościanie w Dobranowi­
cach zamieszkali.

Żonie mojej Marjannie z Kilimów Kucharskiej, 
zapisuję na własność wszystkie po mnie pozostałe 
ruchomości, należące do urządzenia domowego oraz 
stanowiące żywy i martwy inwentarz mego gospo­
darstwa. Zaś zagrodę moją pod nr. 6. w Dobrano­
wicach tejże żonie mojej na dożywotne przeznaczam 
użytkowanie z tern, że na każde żądanie komitetu 
szkolnego, żona moja w miejscu przez komitet 
wskazanem jeden mórg gruntu ustąpić będzie win 
na pod budowę szkoły.

Rozdzielenie zapomóg pomiędzy podupadłych 
przez nieszczęścia wieśniaków nastąpić ma na wnio­
sek i przedstawienie miejscowego proboszcza, wójta 
gminy i Wydziału powiatowej Rady wielickiej tych 
włościan, którzyby na zapomogi zasługiwali.

Od dnia mej śmierci dłużnicy moi płacić będą 
od wypożyczonych kapitałów po pięć od sta rocznie 
tytułem procentów, procent nad tę stopę wyższy 
opuszczam im.

Dzieciom po siostrze mojej Marjannie z Ku­
charskich Jakóbowskiej zapisuję moje wierzytelno­
ści, jakie mam u Jana Zbrożka z Sierakowa, Ste­
fana Nowaka z Grajowa, Antoniego Stachury 
Bieńkowie, Jana Czopa z Budzanowa i Anny Bo­
sakowej w Sułkowie.

Nareszcie nadmieniam, że jak długo odpowie­
dni i na wybudowanie szkoły oraz jej ntrzymanie 
Potrzebny fundusz z mego majątku zebranym nie 
zostanie, tak długo ma być oprocentowany.

Coroczne nabożeństwa nietylko za moją, ale i 
Ba żony mej duszę mają być odprawiane."

* Ukończenie Śledztwa W sprawie aresztowa­
nych w Krakowie socjalistów, zostało nakazane przez 
wyższą władzę w przeciągu dni 14. Niewiadomo, 
czy lwowski sąd otrzyma! także taki nakaz.

* Spółka zaliczkowa Stowarzyszenia urzędni­
ków we Lwowie. Wczoraj wieczorem w wielkiej 
sali Kasyna mieszczańskiego zebrali się liczni człon­
kowie tego towarzystwa, istniejącego od r. 1873. 
badaniem jego jest udzielanie mniejszych pożyczek 
potrzebującym, zbieranie wkładek do wysokości 10 
udziałów po 50 zł. itd.

Posiedzenie wczorajsze zagaił piezes p. Bała- 
ban, kładąc nacisk na ważność zebrania obecnego, 
które ma orzec o dalszym rozwoju stowarzyszenia, 
dlatego proaił, aby zebrani przy dyskusji zachowali 
formy parlamentarne. Niestety ze smutkiem musimy 
zaznaczyć, te ebrady następne nie stosowały się 
conajmmej do niezbędnego w takim razie parlamen­
taryzmu, nawet nie przypominamy sobie więcej bu­
rzliwego zebrania i to urzędników, z których wię­
kszość na żebranin stanowili djetarjnsze i podrzędni 
funkcjonariusze rozmaitych urzędów. To też zabie­
rało głos mnóstwo mówców, lecz zaledwie kilku po­
trafiło obracać się w granicach traktowanego przed­
miotu, reszta bujała w krzykactwie.

Ostatecznie po trzygodzinnem rozprawianiu d< 
omnibus rebus et quibusdam aliist zgromadzenie 
przyjęło do wiadomości bilans majątkowy i sprawo­
zdanie Rady nadzorczej z czynności dyrekcji za r. 
1882. Zestawiamy tu najgłówniejsze daty: Liczba 
członków wynosiła 2574, suma wpłaconych udzia­
łów 218.298 zł., obrót pieniężny czynił 261 848 zł., 
spłacono zaliczek 151.985 zł. Czysty do podziała 
na dywidendę pozostały zysk wynosi 13.783 zł. 77 
ct., z czego uchwalono wypłacić od udziału 6 J/t 
dywidendy, a z nadwyżki udzielić remuneracje dy­
rekcji, funkcjonarjuszom kancelarji stowarzyszenia, 
syndykowi itd. Nadto na wniosek prof. Biczaja da­
lio 200 zł. Towarzystwu pomocy naukowej (ale tyl­
ko na rzecz dzieci po członkach tow.), 100 zł. na

„Sokoła", 60 zł. nieszczęśliwemu dyur-budowę sali 
niście itd.

Następnie postanowiono odpisać straty w kwo­
cie 428 zł. 60 c , ustanowiono 40 udziałów po 50 
*ł- jako możliwą najwyższą ilość udziałów dla po- 
jedyńczego członka, podwyższono stopę oprocento­
wania zaliczek i wkładek z 4"/0 na ®7o» * uchwa 
łono bndżet na r. 1883 z małemi zmianami. Przy 
tym punkcie wykazał p. N. datami statystycznemi, 
że koszta zarządu corocznie się zwiększają w od­
wrotnym atosunkn do zmniejszającego się zysku, 
akutkiem czego wkrótce trzeba będzie podwyższyć 
stopę procentową od pożyczek. Dzić już wynosi 9“/„, 
a powinnaby jak w towarzystwach nieobliczonych 
na wysoki zysk być jak najniższą np. 4 6 /0 —
W końcu wybrano kilku członków dyrekcji, której 
życzymy, aby o ile możności ułatwiać się starała 
kredyt swoim członkom, niekrępojąe się nad miarę

skrupułami statutu, & szczególnie niepotrzebnej for- 
malistyki i biurokracji.

* Obchód rocznicy odsieczy Wiednia W ro­
cznicę listopadową r. z. odbyło się u nas zgroma­
dzenie , na którem uchwalono przyprowadzić do 
skutku odpowiedni obchód przypadającego w roku 
1883 dwuwiekowego jubileuszu odsieczy Wiednia 
przez oręż polski, i wybrano w tym celu komitet.

Działając w myśl tej uchwały mam zaszczyt 
zaprosić niniejszem członków komitetu do łaskawe­
go udziału w poufnej naradzie tegoż, który zbie­
rze się w sali dolnej Kasyna mieszczańskiego przy 
ulicy Akademickiej dnio 22. marca 1883 r. o go­
dzinie 7. wieczorem. W imieniu Komitetu listopa­
dowego Jan  Dobrzański, przewodniczący.

* Emil Sauret, najsławniejszy obecnie skrzypek 
francuzki, występujący z niesłychanem powodzeniem 
w tych dniach w Berlinie, w przejeździe do Peters­
burga, da we Lwowie w teatrze koncerta dnia 7 
i 9. a w Krakowie dnia 11. kwietnia.

* Towarzystwo Lwowski chór męzki wykona 
dnia 23. marca 1883 (w wielki piątek) w kościele 
00. Dominikanów o godz. wpół do 5. popołudniu 
następujące utwory wokalne: 1. Gregorio Allegri: 
„Miserere" Psalmy żałobne na dwa chóry. 2. Kreyci, 
dwie antyfony na kwartet solowy i chór męzki.

Koiądz Zienkowicz, reformat, przybył do 
Krakowa po dwndziestoletniem wygnaniu, spędzonem 
częścią w ciężkich robotach w kopalniach wscho­
dniej Syberji, częścią w więzieniach Permy i Ka­
zania. Ksiądz Zienkowicz schwytany w 1862 roku 
na Wołynia pod Włodzimierzem, kiedy jechał z 
proklamacją rządu narodowego do jednego z tam­
tejszych obywateli, został skazany przez komiąję 
wojenną na 20 lat ciężkich robót w Syberji. Po 
dziesięcioletnim pobycie w tak zw. Nerczyńskim za­
wodzie, gdzie cierpiał srogą niedolę, osłodzoną je­
dynie towarzystwem 64 księży współwygnańców, 
przeniesiono go do guberni! położonych z tej stro­
ny Uralu i oddano na pastwę tamtejszej policji. Już 
po uwolnieniu został w Kazaniu przytrzymany 
przesiedział 8 miesięcy w cięźkiem więzieniu tylko 
dla tego, że niemiał czem opłacić tamtejszych czy- 
nowników. Oswobodzenie ztamtąd zawdzięcza Pola­
kowi mieszkającemu w Kazania, znanemu w naszej 
naukowej literaturze, a środków do dalsze} podró­
ży, na którą mu pozwolono, z warunkiem opuszcze­
nia granic Rosji, dostarczył ksiądz arcybisknp Fe 
liński, sam wygnaniec i dla tego dobrze rozumieją­
cy położenie nieszczęśliwego tułacza. Ksiądz Zienko­
wicz przybył do Krakowa ze złamanem zdrowiem i 
nadzwyczaj szczuplemi środkami materjalnemi. Znaj­
dzie zapewne jak najgościnniejsze przyjęcie u dn 
chowieństwa naszego i potrzebną pomoc dla odby­
cia podróży do Rzymu, dokąd się udaje.

* Wypadki. W kościele farnym w Tuchowie, 
spadla z chóru ciężka Btatua i skaleczyła znacznie 
kilka osób

Pod koło młyńskie wpadł skutkiem własnej 
nieostrożności nczeń młynarski Filip Kądzielski w 
Uhnowie, w powiecie rawskim, i doznał tak ciężkie­
go nszkodzenia, że wkrótce życie zakończył.

Pod kołem młoearni konnej utracił życie 15- 
letni robotnik Michał Tomczuk w Chmieliskach, w 
powiecie skałackim.

Pożar na obszarze dworskim w Równem, do­
brach stołowych łac. biskupstwa przemyskiego, w 
powiecie krośnieńskim, zniszczył sta.nię, w której 
spaliło się 8 koni. Szkoda wynosi 1600 zł., a tyl­
ko budynek był ubezpieczony. Przyczyną pożaru 
była nieostrożność służby w obchodzenia się ze 
światłem.

W gminie powiatu rzeszowskiego Staromieścin 
spłonął dach blaszany na budynku dystylarni nafty 
Salamona i Berła Zukrów, oraz przyrządy do dy- 
stylacji i zapas nafty. Zabezpieczona w większej 
części szkoda wynosi 1200. Ogień powstał w sku­
tek zbyt silnego rozegrzania kotła.

* Z armii Mieczysław z Kraszkowic Łaszowski, 
jenerał - major i komendant 21 brygady jezdnej, 
przeniesiony do 12 takiejże brygady. — Herman 
Hostoński, kapitan I. klasy w stanie spoczynku, o ■ 
trzymał charakter majora ad honoret z uwolnie­
niem od taksy.

* Datki. Grono członków Towarzystwa młodzie­
ży handlowej wyznania mojż. złożyło: na fundnsz 
żelazny subwencjom teatru polskiego w Poznaniu 
4 zł. 50 ct., na pomnik Mickiewicza 4 zł. 50 ct. 
Pan M. Kowalski na cel ostatni 1 zł. — Razem 
10 zł.

Muzaum zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzieży sskolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Muzeum przemysłowe w ratnszn codziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 ct. w inne 
dnie 30 ot.

* Muzaum hr. Dzieduszycklego, nlica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. zrana do 3. go- 
dziny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Jutro we czwartek: Wieczerza Pańska, 
(św. Oktawiana; — św. Kondrata mnez.

* Wriadomaści policyjna z dnia 10. b. m. 
Złożono w policji książeczkę gal. kasy oszczędności 
nr. 10156 i torebkę z kwotą 9 zł. 72 ct.

** *
— Gliniany d. 17. marca. Wydział pow. prze- 

myślański chcąc w części przynajmniej zapobiedz 
pożarom tak często się powtarzającym po wsiach 
zawezwał zwierzchności gm. swego powiatu, aby 
przy układaniu budżetów na r, 1883 i następnych 
dwóch lat wstawiły pe 20 zł. jako cenę knpna si­
kawki taczkową), 
postanowił.

Z 70 gmin składających się na powiat, 30 
gmin zażądało sikawek, i obowiązały się po 20 zł. 
przez 3 lata na zaknpno tejże zapłacić.

Wtenczas Wydział powiatowy uchwalił dać z 
fnndnszn powiatowego po 10 złr. na każdą sikawkę 
i zawarł z firmą Clayton et Shntleworth układ, mo­
cą którego sprowadzono 30 sikawek z fabryki ha­
nowerskiej po 70 d r . sztukę, płatnych w 3 latach.

Te sikawki nadeszły jnż w lntym r. b. i zo­
stały rozebrane, gminom ndzielono stosowne poucze­
nie co do użycia tychże i oto jnż w 3 miej­
scach sikawki te zostały nżyte przy pożarach i n- 
chroniły sąsiednie bndynki od spłonięcia.

W Borszowie, w Rozworzanach i Kurowicach 
funkcjonowały w rękach włościan bardzo dobrze i 
zlokalizowały pożary.

Podajemy to do pnblicznej wiadomości, aby i 
inne powiaty korzystały, i posługiwały się uczyn­
nością i rzetelnością firmy Clayton et Shntleworth, 
niemniej podzieliły z nami przekonanie, że Ind nasz 
jnż urósł do ocenienia dobrodziejstwa sikawki i ta­
kowe potrafi w danym razie z pożytkiem użyć.

— Z Bochni umieściliśmy wczoraj korespon­
dencję wyjętą z Gminy, bez żadnego z naszej stro­
ny komentarza. Dlatego zmuszeni jesteśmy dodat­
kowo wyjaśnić, że p. Franciszek Hoszard jako je­
dyny z członków Wydziału krajowego, który tam 
samodzielnie i śmiało w każdej sprawie występuje, 
zasłngnje na poparcie wyborców bocheńskich. Ko­
respondent stronniczo zapatruje się na sprawy szpi­
talne, o których widocznie nie ma należytego wy­
obrażenia.

t a p o ia r a tw ,  p m i j s ł  i  W e l
Wiedeń dnia 19. marca. Na dzisiejszy targ 

przypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 432, 
węgierskich 1748, niemieckich 517 razem 2697.

Pomimo mniejszego spędn targ był mdły i ce­
na spadła od 1 zł. do 1 zł. 50 zł na 100 kilo 
a to z powodu wystawy, gdyż rzeźnicy poczęści byli 
zaknpnem wołów wystawowych zaopatrzeni.

Galicyjskie płacono 52 do 55 zł. — ct., cięż­
kie —, do —• zł. — c.

Węgierskie 49 do 56 zł.; wyborne 58 do 59 zł.
Niemieckie 52 do 56 zł.; wyborne 58 zł.
Pomimo święta targ odbędzie się jak zwydle 

w poniedziałek 26. b. m.
Wilhelm Amirowicz & K. Schels.

Vleh-Commissions-Geschkft
Wien

III., PfeffBrhofgasse Nr. 1.

Telepany Gaz. Nar. i ostatnie n a W c i .
Do Rady zawiadowczej kolei Czerniowieckiej 

wybrany został w miejsce występującego p. Ster­
na, p. Chamiec, delegat do Rady państwa. Gdy 
teraz w Radzie zawiadowczej zasiada tylko 
trzech Niemców, niewątpimy, że Polacy łacno 
przeprowadzą przeniesienie zarządu tej kolei do 
Lwowa i wprowadzenie języka polskiego do ma­
nipulacji. Z Polaków należą do Rady zaw ia­
dowczej pp. h r Krasicki, Jasiński Aleks., Łe 
wakowski Karol, Pietruski Oktaw, Tchórznicki 
Kai. i Tchórznicki Konst., a teraz p. Chamiec. 
Prócz tego należy do składu Rady dwóch An­
glików i czterech Rumunów, którym również 
nic nie zależy na niemczyźuie.

Ja k  donosi Petit Provemalt władze fran 
cuzkie odkryły tajny związek na Korsyce, k tó­
rego celem jest oderwać wyspę od Francji. Or­
ganizacją kieruje Genua.

** *
Rada ministrów w Londynie obradowała 

nad rozszerzeniem irlandzkich praw wyjątko 
wych w pewnych kierunkach także na Anglię. 
Uchwały nie powzięto. W szystkie polityczne 
kwestje ustępują obecnie na drugi plan przed 
irlandzką. Policja rozwija nadzwyczajną czyn­
ność, w podwójnej sile pilnując zagrożonych lo- 
kalności. W parlamencie policja została zastą­
piona gwardją. Harcourt ma posiadać co do o- 
statnich wypadków jak  najlepsze informacje. 
Podczas gdy Parnell uznał za rzecz odpowie­
dnią zamieszkać w Paryżu, przyjaciel jego She- 
ridan, który do niedawna okazywał się umiar­
kowanym, oświadczył, że pozwala na zamach 
dynamitowy.

* **
Córki Perflljewa wystosowały do carowej 

której były niedawno przedstawione na balu 
dworskim — prośby, aby się za ich ojcem wat* 
w iła do cara. Carowa uczyniła zadość ich pro­
śbie, ale bez skutku ; car miał odpowiedzieć 
żonie, że nie może sprawiedliwości łaską za­
stąpić.

** *
Między Francją a Austrją powstają jakieś 

nieporozumienia, czego ma dowodzić ta  okoli­
czność, że obsadzenie posady ambasadora austro- 
węgierskiego w Paryżu nie nastąpi dotąd, 
dopóki we Francji nie przyjdzie do steru rząd 
silny i wzbudzający zaufanie. Taki telegram z 
Wiednia umieściła Politik.

irkuckiej — miał dostać pomięszania zmysłów, 
jak  donosi wiedeński Tagblatt.

* **
W niedzielę, jako w rocznicę komuny, w 

Peszcie w hotelu „zur Hńhnersteige" odbyło się 
uroczyste posiedzenie, na którem było około 200 
robotników. Przemawiali dr. Csillag i znany so­
cjalista Leon Frankel, który zbijał twierdzenie, 
jakoby komuna była identyczną z teroryzmem. 
Jeden z robotników wygłosił wiersz Petoflego na 
cześć wolności; w pauzach grano marsz Rako- 
czy’ego i marsyliankę. Wszystko odbyło się w 
porządku.

** *
Policja warszawska nie może się uspokoić 

od czasa rozlepienia odezw socjalistycznych 
„Proletarjat" z powodu znanego rozporządzenia 
warszawskiego oberpolicmajstra. Odbywają cią­
gle rewizje zwłaszcza u studentów uniwersy­
tetu, poszukując tajnej drukarni, w której ode­
zwy złożone zostały i odbite — ale dotychczas 
bez żadnego rezultatu.

* *
Wiedeń dnia 20. marca. W Izbie panów po­

święca prezydent zmarłemu arcybiskupowi Gollma- 
jerowi zaszczytne wspomnienie. Hr. Neipperg usu 
wa się z komisji kolejowej ze względów zdrowia. 
Przyjęto ustawę prowizoryczną o dalszem pobie­
rania podatków po koniec kwietnia; tożsamo nsta- 
wę przyzwalającą na wsparcia ze strony państwa 
dla ulżenia niedostatkowi i traktat państwowy z Wło­
chami w sprawie wzajemności co do spraw ubó­
stwa. Dzień przyszłego posiedzenia nieoznaczony.

Wiedeń d. 21. marca. (Pryw.) Radca skar­
bowy T y m i ń s k i  mianowany starszym radcą, 
a dr. O b a 1 i ń s k i nadzwyczajnym profesorem.

Wiedeń d. 21. marca. (Pryw.) Izba posłów 
zbierze się d. 5. kwietnia. Pod obrady przyjdzie 
nowella szkolna i ustawa o należytosciach, i po 
krótkiej sesji nastąpi odroczenie Rady państwa

Berlin d. 20. marca. Jenerał Capriyi mia­
nowany szefem admiralicji.

Gotha d. 20. marca. Radca stanu Wangen- 
heim został zastrzelony przez człowieka, szuka 
jącego napróżno posady. Morderca odebrał so­
bie życie.

Paryż d. 20. marca. Słychać, że Francję 
będzie reprezentował na koronacji cara W ad- 
dington. — Bontom  i Feder rekurowali do try  
bnnału kasacyjnego.

Paryż d. 20. marca. Według „Ajencji Ha- 
vas“ zniósł rząd szwajcarski bannicję ks. Mer- 
milloda; rząd kantonu genewskiego jednak 
wzbrania się nznać ks. Mermilloda jako biskupa 
genewskiego.

Londyn d. 20. marca. Lord-pieczętarz Car- 
lingford mianowany lordem-prezydentem tajnej 
rady, i zarazem obejmie urząd m inistra rolni­
ctwa.

Belgrad d. 20. marca. Za poradą lekarzy, 
wyjeżdża królowa serbska w sobotę do Nicei.

Kair d. 20. marca. Ja k  słychać, lord Duf- 
ferin opuści Egipt w początkach maja.

Paryż d. 21. marca. Potwierdza się, że na 
koronacji cara będzie Francję reprezentował 
Waddington, jenerał P ittie  zaś prezydenta; prócz 
tego będzie wysłanych jeszcze pięciu innych 
reprezentantów. Cała misja wyjedzie z końcem 
maja lub pierwszych dni czerwca.

Kair d. 21. marca. Lord Dufferin opuści E- 
gipt d. 10. maja, i  po drodze wstąpi do Kon­
stantynopola, aby sułtanowi dać wyjaśnienia co 
do zarządzeń w Egipcie, jak ie  już są poczynio­
ne lub zamierzone.

Konstantynopol d. 21. m&rea. Porta zawia­
domiła posłów obcych mocarstw o zakazie sprze 
dawania w Turcji obcych obligacyj i promes lo­
teryjnych pod karą konfiskaty i stawienia przed 
sąd karny.

Konstantynopol d. 21. marca. Zapewniają, 
że były minister spraw zagranicznych Said ba 
sza zostanie ambasadorem w Berlinie na miejsce 
Sadulla baszy, który obejmie posadę ambasado­
ra  we Wiedniu.

Paryż d. 21. marca. Dziennik urzędowy 
donosi że przedstawiciele Belgii, Brazylii, F ran­
cji, Gwatemali, Hiszpanii, Hollandji, Portugalii, 
San Salvadoru, Serbii, Szwajcarji i Włoch pod­
pisali konwencji dla ochrony własności przemy­
słowej. Reszcie państw przystęp do tej konwen­
cji zastrzeżony.

Petersburg d. 21. marca. Z początkiem 
lutego usiłował jakiś student w kąpieli zabić 
się przez rozcięcie żyły, ale go uratowano. Z 
zeznań jego okazało się, że stoi w związku z 
nihilistami, i był wyznaczony do zamordowania 
cara. Na festyn finlandzkiego pułku gwardyj- 
skiego, w którym car uczestniczył podczas śnia­
dania, potrafił się student jako kuchcik z re­
wolwerem aż do sali bankietowej wcisnąć. Uj­
rzawszy jednak cara przed sobą, stracił od 
wagę, i uciekł do kąpieli, gdzie sobie życie 
odebrać usiłował. Usłyszawszy o tern rzekł car 
do Tołstoja i Orzewskiego: „Teraz mi już wszy­
stko jedno; ocalił mnie przypadek; wy duraki 
o niczem nie wiedzieliście." ____

Tow. kred.

Słynny pisarz rosyjski i publicysta, autor 
którą im Wydziai sprowadzić rozgłośnego utworu „Czto djełat’", przebywa- 
  jący na wygnaniu 19 la t na Sybirze, w gubernii

Wiedeń 19. marca.

Powszechny dług pań­
stwa (za loo złr.)

Eunty M itr. w bank. 5 pro. 
•  •  w srebrze 5 _

1854 PO fiBO zŁw.u. 4 pr. 
1860 „ 500 „ „ _ 5 „ 

f g  1860 „ ioo :
& £  1864 „ 100 „ „ „ .  . 
Listy ąnit. dom po 120 zł. 5 pr. 
Bont* slota 11 pro. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

Galicyjskie.........................
B u k ow iń sk ie ....................

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta słota 6 pr. po 

100 słr. w. a. . . • • 
Węgierska poż. kol. po 120 *1.

6 procentowa . . ■ ■
j£tU»enka po*, po 100 słr. 
*®zecka pożycz. kol. po 4°/0 fr.

Akcje bankowe. 
Anelo-austr. po 200 i 120 A  
Bodenored. Aot. Ges. 200 *1. 

td kredytowy dla handin_ *
l kred. węgier. 800 słr. 

Wowars. eskont. niższo-anstr.
fo  500 r , ł r . ....................

płaci, | iąca 
słr w a.

78 20 78 35
78 50 78 65

118 71 119 50
131 40 181 80
186 76 187 25
167 50 168 .
147 25 147 75

kipoGalicyjski kask
po 800 sł..........................

Banko anrt.-węgieraldogo po 
600 rir- • V  •Onionsba lk po 100 słr. . 

78 65 Vorkehrsbankpow.po HO sŁ
ift ib. Wiedeński Bankrerein po 100

98 — 
97 76

120 26

136 
116 —

116 26
220  - -

SOS 90 
,306 -

850 -

■Ir. w. a. . . . .  • •

Akcje kolei.
Albrechta po 800 sir. . . 
AlfOldzkioj po 200 słr. srobr.

Ferdynanda północno] po tóO 
słr. m. k . . • • • • -1 .

Franciszka Józefa po 800

Kolei gal. Karola Lud. po 900
słr. m.  ...................... .....

Morawsko - Wąska (oentral.
po 200 ztr. . • • • ■

Lwowsko- Cserniow. - Jasaka
po 200 s ł..................... ....

Anstr. pół. sabh. no 200 sł.sr.
.  „ l.B .,2 0 0  D

Rudolfa po 200 sir. srebr. 
Siedmiogr. po 200 sł. w. a. su 
Staatseisenb.-Ges. 300 i ł .  wa. 
Siidhahu po 200 sł. sr. . 
Tramwaj wied. po 170 sł. 

221 — [Węgiersko-galicyjski (Łupk.
po 900 z ł r . .................

304 30'Węgier północ.-wschód, po 
306 50. 800 złr. srebrem . . .

i Węgier, saehedn. (Westb.) po 
*68 - j  900 lit. w. a. . . .

98 60 
98 26

120 45

186 50 
116 25

116 76

<ł> » ,

832 — 
117 60 
147 60

883 -  
117 90 
148 _

113 75 114 —

170 25 
316 60

170 76 
217 —

176* łTBT

194 50 195 25

306 50 367 —

23 - 24 -

169 50 
305 25 
326 — 
164 76 
168 50 
341 — 
142 70 
227 25

170 -  
205 75
226 50 
165 50 
164 -  
*41 50 
148 —
227 50

160 50 161 -

163 — 163 50

|166 25 165 75

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodenoreo. allg Sster. 6 pr. sł. 
„ spł. w 38 lat 5 pr. w.a.

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.

Gaile. lank  nipo i. 6 pr. wa. 
„ Zakł. kr. włoś 6  „ „

Bank auatr. węg. m. k. 6 pr. 
» ■ o w. a. 6 ^

Obligacje pierwszeństwa 
koL (za 100 złr.)

Albrechta po 800 zł. 5 pro. 
srebr. w. a........................

AlfSldzka po 200 sł. 5 pr. 
srebr. w. a........................

Czeska s 300 słr. ar. w. a.
EUbiety po 5 pro. sr. . .

,  cm. 1862 6 pr. sr. w. a.
s s  1870 6 a a •
,  a 1872 5 B ,  ,

Ferdynanda pół. 5 pro. m.k.
„ ,  6 ,  w.a.
_ „ 5 ,  srebr.

Gal.K. L. 300 sł. 6 pr. sr. w.a. 
„ II. em. 5 pro,
” III. em. 1871 800
„ IV. e. z 800 sł. 6 pr.

Lwow.-Czer.-Jasa.I. em.1865 
300 sł. 5 pro. sr. w. a. .

Lwow.-Cser.-Jas. IL em. 1867 
800 st. 6 pro. sr. a. .

Lw.-Cser.-Jass. III. sm. 1868 
"00 sł. (  pro. sr. w. o. •

r,

117 25 
95 86 
89 50 
98 — 

101 70 
100 75 
100 60 
98 95

98 60

98 90 
101 50 
101 — 
101 —
103 25 
108 50
104 75 
100 50
105 75 
98 80

94 — 

98 2ó 

93 80

9« 35 
90 50 
99 -  

102 20 
101 25 
100 90 
99 15

93 85

96 20
103 -  
101 BO 
101 50 
108 76
104 -
105 -  
101 50

99 -

94 60 

98 76 

94 30

Lw.-iisor.-Jasa. IV. sos. 1872 
300 zi. 6 pro. sr. w. a. . 

Rudolfa po 800 sł. w.a. 5 pr.
srebr. w. a. . . . • • 

Budolfa em. 1809 po 900 zł.
5 pro. sr. w. a. • ' \  

Ridelfa em. 1873 po >00 *1.
5 pro. cr. w. a. ■ • :

SiedmiogrodddsJ **
6 prot. .........................

Papiery loteryjne
(sztuka).

Zakład kred. dla ban i p««**
Mory po 40 złr. m. k. • 
Insbraekie prom. poi. • •
I Urrieh po 10 ztr. m. *. 
Krakowska po 20 sir* •*  
Lublańska prom. poi. • * 
Budzińskie m. , . . . • 
Palffy po 40 słr. m. k. • 
Rudolfa po 10 słr. iw k- • 
K. 8alm po 40 s ł. m  k. • 
Solno grodskie prem. •
Bt. Genois po 40 słr. •* ,  
Stanisławowska (pożyczka)

W po 20 słr. w. a. ■ • *
• ldstein po 20 słr. »• *• 

Windisohgr&ts po 20 sł.
Dewizy 8-miesięczne.

Berlin 100 mark .  .  « • 
Frankfurt 100 mark. • • 
Hamburg 100 maik . > * 
Londyn 100 fnt. asterl • 
Pary4 100 franków • o o

p<aoą sąo a
słr w. a.

93 75, 94
99 25 

99 25 

99 36 

92 30

170 50
38 25
21 50 
19 50

23 25
39 —
86 50 
21 -  

51 —
22 50 
46 -

22 60 
28 25
87 25

58 45 
58 45 
58 46 

119 70 
47 40

99 50 
99 50 
99 50 

93 70

n i  — 
38 75 
22  -  

20 60 
19 26 
23 50 
40 —
37 — 
21 76 
58 — 
23 —• 
45 50

28 50
29 —
38 25

58 65 
58 65 
58 65 

H9 80 
47 45

Do PODWOLOGZTSK: z dworsa w Podzamczu o 
coda. 0 min. 10 raso posiag pospieszny, o godz. 12 min, 
52 pe peładnim i o i ł  U  min. 1 wioozór pociąg ssiosz 

Do ITAKIBZiAWOWA na Itryi, rano o godz. 7 a l t  
5 poeiąg mięt tany, wioozór o godk. 6 isa 45 pooiąg 
omnibusowy.

Lwów 18S3.z Izby handlowej, 21. marca,
1. A k cje  s a  sz tu k ę

bez knpona bieiąecgo płacą żądają
Kolej galie. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 307 310 -

lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 168 75 172 -
Banku hypot. galic. po 200 zł. w. a. 307 50 312 -

kredt. galic. po 200 zł. w. a. 250 255 -
*• L is ty  za sta w n e  cm lOO s ir .

bez knpona bieżącego
galic 5 prc. w. a. 97 80

» » 4 „ w. a. 89
» i* 5 „ okresowe 97 80

u .T t  - 108 41‘/» 1* 86 50Banku hyp. galic. 6 prc. w. a. 101 50
» » « ® n w. a. 96 80

■r,’  V  " ? " 10% Pr. 100Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pre. 100 —
« » » s « 6 „ 93 —

8. L is ty  d łu żn e  mm lOO s ir .
Ogól. roln. kred. zakład dla Gal.

i Buków. 6 prc., los w 15 l a t . -------
4 . O b lig l ma 1 0 0  s ir .

Indemnizacjne galic. 5 prc. m. k. 97 80 
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w. a. 100 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 101 —

5. Ł a s y .
Kłuta Krakowa 

„ Stanisławowa
6  K a r n e t y .

Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Napoleondor 
Półmpeijał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ » papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Knpony w srebrze

80
75
80
75
50
90

98
90
98
87

102
97

101
102
95

98 80 
101 50 
103 —

18 — 
22 —

5 54 
5 56 
9 43 
9 73 
1 55 
1 18 

58 20

20
24

5
5
9
9
1
1

58

64 
66 
53 
83
65 
20 
90

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W ie d e ń , dnia 20. marca 1883 

godzina 1. minut 
Losy kredyt. 170.50 
Anglo-Austr. 117.75 
Kolej Kar. Lnd, 308 50 
Kolęj Polud. 143.80 
Kolej Elżbiety 216.50 
Węg. Nordostb. 163.75

Pn-F r s y j e c h a l i  d. 21. marca 1883‘
Hotel ŻORZA: K. Gardini z Bolonii, W, 

zyna z Martynowa, dr. A. Kalay z Karlsbadu.
Hotel LANGA : W. Grossman z Krakowa^K. 

Krieger z Czerniowiee, K. Ruda o Tiyestn, L.|Fra-
chow z Wiednia.

Hotel EUROPEJSKI: L Lipczyńskl z Rosji,
F. Trzciński z Gdyczyna, B. hr. Biliński z Po­
znania, E. Mamler z Kałusza, A. Bezkonniłowicz z 
Podwołoczysk, dr. L. Kapiszewtki z Gorlie, dr. M. 
Reincs z Rzeszowa, W. Fried ze Starej Gra- 
dyski.

Hotel ANGIELSKI: S. Kęplicz z Wołosowa, 
W. Herman z Żukowa, N. Puchalski z Przemyśla, 
B. Słonecki ze Stanisławowa, W. Stojowski z Za- 
łoziec, H. Raczyński z Krakowa, L. Ziarkiewicz ze 
Stanisławowa. _________

P O C I Ą G I  K O L E J O W E ,  
podług; zegara lwowskiego

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rwo pociąg po­

spieszny, o godz. 9 min. 27 wioozór pociąg osobowy, o 
godz. 11 min. 20 przed południem mieszany.

Z CZERNIOWIEO: o godz. 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min. 53 po
południu poeiąg nuęszzn;

Z PODWOEOCZYS1 
godz 10. min. 20 wioozór 
18 rano i  o godz. 8 min. 81

dworseo 

p o ®

12 po poiut O godz. 3
n pociąg

Podzamcn o 
o godz S min.ano i  o godz. a min. a» po poru dniu poeiąg mion&ni 

Z PODWOLOCZY8K8: nz dworzee ałÓTOv 1 w n « Ł
0 godz. 10 min. 38 wisczór pooiąg r —  
min. 50 rwo l o godzinie 4 min. 1. 
mięszany.

Ze BTANIBLAWOWA: na Stryj, rano e godz. 8 min 
20 i pociąg omnibusowy, wioezów godz. 8 min? 20 nociae 
mięszany.

Odchodząc zs Lwowa:
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 60 przed północą 

pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 18 rano pociąg osobowy 
e godz. 6 min. 9 po południa pociąg mięszany.

Do CZERNIOWlEC: o godz. 6 min, gę „ono pooiąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 10 po południn i 0 godz 11 
min. 10 w nooy pociąg mięszany.

Do POD W O ŁO CZY 9K: z głównoga dwoma o gods 
6 rano pooiąg pospieszny, o godz. 12 min. so po południa
1 o godz. 10 min. 33 wieezór pociąg mięoaaay.

Węg. obi. p; zł 96.— 
Kolej siedmiogr. 109.90 
Renta węg. 6°/t 120.50 
Ros. rubel. pap. 1.19. — 
Galic. indemn. 98.—

45 popołudnia.
Węg. akcje kr. 310.75 
Unionsbank 119.— 
Nordbahn 278.— 
Kolej Alfóld. 170.25 
Kolej lw.-czerń. 169.50 
Wied. Comnnsl 125.— 
Węg. kolei zach. 165.25 
Loąy tureckie 27.25 
Bankrareln 113.80 
Losy wegier. 116.25 
Marki niemiec. — —

Usposobienie: słabsze. 
W ie d e ń ,  dnia 21. marca 

godzina 10 minut 40 przed południem
Akcje kredyt. 309.10 
Kelej Kar. Lud. 308.— 
Unionsbank 118.50 
Rcsyjs. banku. 1.19

B e r lim , dnia

Anglo-austpj. 
Kolej Połndn. 
Napoleondor 
Usposobienie: 
20. marca

116.30
142.60
9.48

tilne

Roeyja. bank., 
Lombardy 
Kolęj nmuia.
<«MI

godzina 5 minut
203.50
247.—

S5 po pofndnin 
Akęje kredyt. 545.50 
Galjeyjskie 132.30 
Austr. bankn. 170.95

L e r a s .
YI.

Mówiliśmy często o skuteczności R o zp u szcza l­
n ego  fo sfo r a n u  ż e la z a  L erasa , doktora auk 
ścisłych w Parytu. Pomimo obawy naszej, aby nie zuutyć 
czytelnika, powtórzyć musimy zajmujące spostrzełenie 
pisma, zawarte w „Oazette obstćtricale".

„Pewna dziewczyna, mająca 22 lat, znajdowała 
się w stanie ogromnego wynędznienia, wy. zerpania i wą- 
t ości w skutek doznanych zmartwień. Joj system nerwo­
wy znajdował się w stanie, niesłychanego rozdrainienia, 
doznawała częstych napadów histerycznych. Używanie 
tranu zo aztokfiazowej wątroby i żelaza sprawiało jej bole 
głowy i zatwardzenio. Przepisują jaj R o z p u sz c z a ln y  
fo sfo r a n  ż e la z a  L e r a sa , dokt ra nauk śeieiyeh 
w Paryżu, w dozie dwóch łyżek na dzień. Najzupełniej 
strawiła ekarstwo, a po bardso krótkim czasie zaczęła 
przychodzić do dawnych sił swoich i została zupełnie 
wyleczoną.

Katnr, kaszel, zap * lenie oskrzeli
a stm y  i  d u szn o ść  nleozyć można prędko i pewno 
P1-*®* użycie z ia r e k  i  k r e e z e tu  aptekarza Sabourdy 
w Paryżu. Prospekt dołęcson do każdego flakonika za­

wiera sposób uży oia.
We Lwowie: w aptekach p p .: P. Mikolascha, H. 

Nahlika i K. Krzyżanowskiego.

H e r b a t ę  k a r a w a n e w ą ,
wyborną, lądem sprowadzaną,

t y lk o  w J e d n y m  g a t u n k u ,
poleca fant wagi rosyjskiej po 3 złr.

s M a d  m a t e r f a t ó w

A d o l f a  I n l e n d e r a
w BRODACH.

T o w a r z y s tw u  m u z y c z n e  BH «a rm en ia “
przyjmuje uczniów do swej szkoły. K&udydaci 
liczący najmniej 14 lat, winni zgłaszać się do 

kancelarji towarzystwa, przy ulicy Blacharskiej, 
1. 8, między godziną 3—5 popołudniu.

Pierwszeństwo będą mieć uczniowie, którzy u- 
mieją czytać i pisać, albo taoy, którzy mają po­
czątkowe wykszsałcenie muzyczne.

Ruckera ‘Kf* we Ł*®w1®*
Koniak kuracyjny prawdzwr francuski 
kach po cenie 2 zł. do 3 złr. i 50 ct. oraz, malagę.różnych gatun-

■aj obficie] 
alkaliczna wada mineralna

SZCZAWIOWA
napój oszeźwiajęcy stołowy,

skuteczny bardzo na kaszel w oherabMk azyl 
kataraob żołądka I pęcherza.

PASTYLKI pektoralne i do trawienia.
Henryk Nattoni, Karlsbad (Czeeby).

Hu ETYKIETĘ 
i wypalono piętno na
k o rk a  ------- <

dokładnie baczyć.

MAHONII
iGIESSHUBtfR

O*Do dzisiejszego nnmern dołącza się „ 
DEZWA" zapraszająca do prenumeraty na 
pismo satyryczno-polityczne: S z e i s t e k .



Nakłs a moim wyszły t  oruka:,'mm Toirostif
(Ze saooir- vivre) 

w y d a n i e  e a w a r t e
poprawne i  pomnoione

„Nauka życia"
jako d r n c a  s e r j a  powyżazoj „ r 5 
Cena egz. każdego z tych dzieł i z>„ w 
ozdobnej oprawie 1 zł. 80 ' D.-ślać mo­

żna we yszrich łęg rniaeh. 
Zamówienia wprost a mnie moynione sa 

przekazem pooztowym pożyłam franco.

Ju'iusz Wildt,
j» g a r z  w  K r a k o w i e .
696 1 4

KAROL KLIMOWICZ
we Lwowie, ulica Wałowa liceba 11. 

poleca
wystałe W I N A

węgierskie wyborny H e g y la y e r  flar. 
k i 60 et., wino to zaduwulni najwybreó- 
niejszy smak i moie w najlepszym domu 

byó podane.
K o n ia k  franenzki flaszka 2 zł. 60 ct 

BoK oliay i  L ik ie r y  z Ł Anr i. 
D a k ty le , flg i, c y k a ta , rodayn  

k i  w a n ilia  najlepszej jakości.

Zakład wodoleczniczy
Mmii Sedweia

w  Z a w a ł o w i e ,

Podzięko waoie
Wmn pann A n t o n i e m u  P etryk ie*  
w ie c o w i, sekretarzowi ’ siążat Sapie­

hów wi Lwowie.
Niemając innej sposobu oh ja ienis 

mej wdzi( zności za łas^ w e pośrednict o 
zyska lin dla mnie, biednego ucznia, 

iei tcznsgo datku z -sl J. O. księżnej 
Sspietyny, przyjm Szlachetny Panie ii 
niej wyrazy najszczerszej wdzię yno- 
oi. i racz oświadczyć równie: noją wdzięcz 
iośó szlachetnej i dostojnej Dawczyni i 

tern, aby Jej Bóg udzielił zdrowia w jak 
najdłuższe lata.

Z najgłębszem uszani 'dzięczny
uczeń IV. kia t  gimnazjalnej W . K .

I

Najsilniej?te, n ieza^dne  
'*•? o

poleca korzystne 
r a e j e ,  i będzie 
dzony na lato.

w i o s e n n e  k u- 
od 1. maja urzą 

807 1 - 5

Parci do sprzedania

pracow ano
po 1 zł. 20 ot. rilo

F a r b y  n a  p i s a n k i
w ośmiu ładnych barwach,

1 pakieoik 5 ct. 
wystaroza na ofarbowanie 12 co 15 jaj, 
złote i rebrne barwy po 10 ct. pakiet.

Rydze marynowane
w słoikach po 30, 40 i 60 ot.

Marmoladki,
dereniowo i  morałowe po60 i 70 c t  słoik, 

poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie w Ryniu l. 42.

213 1 - 5

P o s z u k u j e  się d o k u p i e n i a
majątek

w Galicji wartości 15 do 3000C zł 
przy nowo otworzyć się mającej ulicy Zgłoszenia z biiższem opisan m 
prowadzącej przez ogród realności rzyjmuje pod cyfrą S. T. 431 
E H i m l e n o w a k a  39, połączoną senstein & Vogler w Pradze, 
z przedłużeniem ulicy J a g i e l l o n  86
s k l e j  a ewentualnie przedłużoną do 
ulicy M ic k ie w ic z a .

Bliższej wiadomości udzieli bióro 
Wgo Józefa Brenera, Kazimierzow­
ska, 1. 37. 791 1—3

I
I
I
o

Fabryka świec woskowych
Fryderyka Schubutha i Syna,

Lwów, Rynek, llcsba 45,
poleci.: nagrodzoną srebrnemi medalami za słu g i z istniejących dotąd

najpiękniejszą, najtańszą i najlepszą

masę do zapuszczania podłogi
p i ę c i u  k o l or ac h :

Nr. 8 nrzeohowa;

J P A D E W S K I
LWÓW, RYNEK L 30. 

poleca swój wyłączny

Skład HERBATY

Nr.
W

0 biała; Nr. 1 jasno-żółta: Nr. 8 jasionowa;
Nr. 4. mahoniowa.

PUDEŁKO wystarczające na wielki pokój z dołąo = iem sposobn 
użycia kosztuje 1  ssłr.

D o n a b y c ia  w  h a n d la c . : we W iedniu: L. Brzeżany;
_  _  Pradze: J. Preissig; w Bemie; F. >chm: w Lrakowie; J. F- Fisoher,
■ ■ U ,  Jawornicki, Fr. Lenart, K. Okoć, A. Suski; w B rzoto*ie: Marinio-
'jUfl wa i Spł.; w Bochni: J. Michnik, M. Brenholz; w Brzesku: J. M Cellnk; 
f i l  i Brodach: W. Adamowicz; w Bredanach: E. Moerl; w Csemiowcach: J. 

Sohnirch; w Horodsnee: A- Pohowski; w Jaś.e: G. Steinhaus i Syn. M. 
Weiaenfeld; w Jarosławiu; K. Zabłotny; w Kał i z: J. Korytowski; w No­
wym Saceti; K. Miller; w Przemyślu; M. Kozłowski, M. Krng, E. Machal- 
ski; w Podwołoczyskaeh: G. Morawetz; w Steszowie; Sohaiter i S p , E. 
Nengebaner; w Rohatynie; F Marz; w Sanoku; R. Barth; w Stanisławo­
wie; W. Waldek, Ch Meisels; w Saniborte; B. Żuławski; w Sokalu; A. W. 
Grot; w Tamo*- ie; F. Leszczyński, Mtlldner i Sp.; w Tarnopolu: E. Frantz; 

Zalestctykach: L. Schiller i Syn, H. Sanooki; w Serecie: J. Dempniak.

Do wynajęoiaHMMecsatmia
r realności Wgo E. Breuera (wchód 

z ulicy Kazimierzowskiej 37. rów- 
n eż i z ulicy Jagiellońskiej) Bliższej 
wiadomość, udzieli odźwierny Kazi 
mierzowska 37. 178 l —s

Nawinę buraków
pastewnych

oberndorfskich w cenie po 40 ct. 
a 1 kilo jest do sprzedania w 

Pa stwie Tłumack em. Tymotka 
uż rozbprzedma. 784 1_ 6

Wdowalat 80 mająca, rutyno­
wana w gospodarstwie 
um: się zająć knchnią 
i eałem gospodarstwem 

domowem, życzy sobie przyjąć obowiązek 
do zarządn domowego. — Łaskawe igło 

: szenia npraszam pod adresem : „ Józefa Le- 
| wieka, nlloi Łyczakowska, nr. S8. Lwów.

M I I  oszukuje się na wież (w Stryji ie 
M  do domn kawalerskiego o s o b y

m ł o d e j ,  njmująoej powierzoho- 
wnożoi, uczciwej i moralnej, która obzna- 
jomio: , dokładnie z iększem gospodar­
stwem kobieoem, mogłaby zarządzać do­
mem, klucznicą i bielizną. Wikt pierwszo 
stołowy. Ugoda po porozumienia się li- 
stownem pod adresem- Ir iw. poste rest. 
J a n  T o—i. ' 64 3—3

Karol Klimowicz,
w e  L w o w i e ,  ul. Wało a 1. 11- 

poleca

I Z Y I K f
W O D Z O N E

t i l o  po 78 e e u t ó w .
Za jakość ręczę.

785 X—4

non

c
1 S S 3 .

e n y  z n i ż o n e
Rud- S-„k’i uniwersalne pługi stalowe

1 słowniki rządowe
polecają na zbliżająoy sią sezon wiosenny, pc cenaeh .aaoznie obniżonych

Haa

3-3

"elefony.
ma i szczyt podać niniej 

śiado]
Podpisany

gzem do pnbhcz_sj wiadomości, że dl. 
doświadczeń do b d p ła t z  go użytku 
Szanownej P. T. publiczności otworzył 
trzy próbne

stacje telefoniczne
a mianowicie:

DWIE w gmachu teatralnym, a 
JEDNA w siedzibie ochotniczej straż; 

pożarnej SO K O Ł w B y n k u ,  p o d  
25 na dole. , a J 8

Odnolne tablice wskazują loka] 9 wyż 
wspomnianych st yj próbnych, pomiędzy 
któremi pośredniczy stacja w Mór: 
c en tra ln em  tele fon ó* . w gm a  
c h  a t e a t r a l n y m ,  4ta b r a m a ,  iicie 
p i ę t r o ,  d r z w i  75, gdzie podpisan] i- 
dzieła w zelkioh żądanych objaś- eń 
przyjmuje abonamentowe zamówienia na 
stacje telefonicsne.

Doświadczenia będą się odby ,ó od 
godziny lO tej przed południem o go­
dziny 6  te j  popołudni i , a na żądanie 
za poprzedniem zamówieniem takie w go 
dżinach wieczornych i nocnyol

Do dokładnego zastosowania się  d< 
p rzep isu  o ż y c ia  te le fo n ó w  ( 
głoszonego w lokalach stać , próbnych) i 
do licznego udziału zapraśsi .ajnprzejmiej

Władysław Dunin,
i n ż y n i e r ,

reprezentant przedsiębiorstwa tele.onów 
w e L w o w ie  i  K r a k o w ie .

& Shottlew orth
w e  L w o w ie ,  p r s y  u l i c y  G r ó d e c k ie j

(lay ton
l l c s b a  2 2 .

6X1 1—7

w Stanisławowie, 
ma na sprzedaż

10 do 12 ctn. mtr.

białego honiczn.
Zarząd dóbr

w Tartahowie,
poczta w miejsca, poszukuje 

zdolnegokucht rza
od pierwszego kwis tnia b. r.
719 5—5

yne, które leczy bez tadnyob ińnye 
kael na kaU aiemakiej; w Paryżn a p. J. Ferró 

.rowie w aptekach pp. . ray_ 
kera; J. Nahlika; w Krakowie n Tranecytakiego 
Solieho: ki ego.

Siprycowane 
h y g i e n i e e n e  

niezawodnej 
skuteczności za 
pobiegająea.je

ę  we wazyatkieh apte- 
apteaarza, 102, ulica Biehelien, wi 

[obok Brysridek], Mikolascha i Z. Buc 
i Bedyka; w Gzemiowcaob u

WmięwWWKW K MMKN KWWWKK KWWKŻŻ*
^Ilustrowany cennik bielizny i płócien'

|  łozsyłamy o p ła  a ie  nasz św ieży , p ie k n ie  oed ob n y , ii-łozsyłamy o p la  i e  nasz Św ieży,
I* lu stro w a n y  cer tik b ie lie n y  na ok 

M  sz y ch  koaźtów  6 0  eon tów , tórpto  
g  n a m y  p rcy  sa m ó w ie a ia e h  wyn<

115 a . , obejmująoy 140 stronnic * mniej więcej

piel ;nie
1883, ii sw rotem  na-

 t to k w o tę  je d n a k  po-
sa m ó w ie a ia e h  w ynossiącycn  n a jm n iej

K A W Ę
prost z Tryestu wysyła w wyb. jakośoiach,

S. Ascol 1 W Tryjeście
w workaoh po 5 Jplo, z portem włącznie 

z cłem i -lakowaniem za pob dem. 
MOCCA. prawd: .dba. br. szlaoL, zł. 9

SI liOWKĘ CEYLON wyborną 
SIL^N rozm po zł. 7.20, 7.45 

CUBA po zł. 7.45 i
“ Tt;BIC0 p zł. 7.40 i 

BIO po z 7 . 0 , 5 . 90 , 5 .  0 1 
MIESZANKA nyest. w najl. gat. 
P o m a r a d o z e  z Messyny. w ko­

sz ach od 25—35 sztuk . 1 . 8 0
P o m a r a d o z e  z Jernzalem wie 
kie 20—25 sztuk

najm n i
15 rłr. w . a . , obejmująoy 140 stronnic ~ z mniej- więcej 500 w sp a - 
n ia ły c h  d rzew orytów  najświeższych krojów  i  k sz ta łtó w

S skich k o sz u l d z ie n n y c h , n o c n y c h , f la n e lo w y ch  i  
l l iy k o w y c h , k a le so n ó w , k o łn ie r z y  i  m a n k ie tó w , 

krawatek, skarpetek, towarów tkanych, chustek do nosa, k o sz u l k o ­
b iecy ch  d z ie -in y ch  i  n o c n y c h , kaftaników, gorsetów , 
dnie. łas- ów do czesania, m a jtek , sp s d l ■ białych i kolorowyob, 
części kosznl, fartuszków, p 
k.O # ą J , ikryć na łóżk
dziecin: „j dla n o w o n a r o d z o n y c h , biellZ y uu uusEuuia u&iouią *•- 
k cl poduszek i do ohrztn, b ie liz n y  d la  d z iea  cz§ t i  ch łop ców , 
ręczniki, śoiereęzek, z m on ogram am i i koronami i t. p. z poda-

ima, m a jtek , s p a d n i ; białycn i koiorowyon, 
pończoch, bielizny kąpielowej, b ie liz n y  łó£- 

łóżka, p ie r z y n , kołaor gipinrowych, bielizny 
[U rodzonych, bieliz y ab noszenia dzieci, ta-

w  nlem stał ch najtańszych cen fabrycznych następnie obszerny cennik ^>ie- A  
M  llz n y  sto ło w ej, tow arów  ln ia n y c h  ih a w e in ia n y c h , b ie- J |  
m  l iz n y  k u ch en n ej i  s ła łD o w e j , szereg k o sz to r y só w  wy- 
D  praw  ś ln b n y c h ,  bielizny dla n ow on arod zon ych  i mamek, ; 

opisem b ran ia  m ia ry .

.Na Święta W^lkanocne !
polecamy

Farbę do farbowania jaj
( P i s a n e k )

Pakiecik „ az z opisem nżycia po 8 i 6 ct. 
S r e b r n a  i  z ł o t a  p a k i e c i k  10 o e n t ó w  

*Brazil, F ern am b n k  itp .

Najlepszą masę do podłóg
własnego wyrobu.

JFarbę iahierową do podłóg

H t J B N E R  &  H A I S  X E
W E  L W O W IE .

IC  - Sprowadzenie tego oennika polecamy nietylko każdemn gospodar- 
O  stw n  d o m o w em u , leoz także k n p e o m , w ła śc ic ie lo m  ho- 
J g  t e l l , r e s ta u r a to r o m , z a k ła d o m , p e n sjo n a to m , oflee-
YT rom , którzy potrzebują wymienionych towarów.
S SMttd fabryczny bielizny i płócien 
t lehostal d  n&rtleln.

Główny SKł&d w Wiednia, I., KUrtnerstrasse, dp. 8,
■ f l l i a s  i a R A B E N ,  n r .  3 0 .

ilagraniezne filie: I- 1—12
O d essie , M ed yo lan le , B o n o n ii, F lo ren cji:  R zym ie.

K K K K K K  K K K K K K K K K H K

r[E>75- f AB HYKA ZAŁG7. '  NA W  R OKU  *
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L. & C. Hardmutb
S K Ł A D

pieców porcelanowych
We Lwowie ul. Akademicka l. 

741 1—6
8 .

Jana H o ffa
Piwo zdrowia 

z etstraktn słodowegf

KRC. 
NIEDERLANDZ. 

NADWORNI 00'iAY/CY.

I M I S  W C k S  M t S
f a b r y k a  w y r o p n y c h  l i k i e r ó w  h o l e n d e r s k i c h  
_  W  A M S T E R D A M I E .

B° HM:- . r)
IKSEL' uE

NA5LADOW«N|A n;.?7y,:h LIKIERÓW Ej E DA SĄDOWNi ł Tu i K: Yv ANE
. /̂.E.^YłAMY NA ZADANIE Óf-tATNIE .

DtA °JS#DNfl,^! UAlĄBIillŚMY tPRZEDA! NASZYCH LIMY-M
WF WSZYSTK! 1 ""Ll' Y.,w HANDLACH HO RIE NNY CH, C1! h. i E R NIA CH 1 U AWiAKNI A 0 r .

31.

Główny zastępca dla Galicji i 
wie ulica Hetmańska 1. 10.

Bukowiny p. N. Branller we Lwo-

Wóda i Pudry ( o ftębów
Dr. P I E K iń

z fakultetu medycznego w Paryżu 
m a p l t e a  O p e r y  w  P a r y ż u .

MEDAL-1  -SŁUGI przyznany DOKTOROWI i 'IE] , i  
na wystawie wiedeńskiej, m | yźsza nagroda przyznana środkom 

toalpViwyir do zębów. 8488 21—24

Ogłuszenie licytacji.
C. n. aprz. galic. akcyjny

CANE HIPOTECZNY
w e  L w o w i e ,

podaje do powszechnej wiadomości, że zapadłe a z dniem 
grudr :a 1882 r, rieprolongowane niewyknpione

zastaw y w  kasie  zaliczkow ef
mianowicie:

papierj wartoioioWe, klejnoty, urogie kamienie, 
perły, korale, słoto, srebro iftd

dnia 3 i 4. kwietnia l w 3 ,
o godz. 1/t 10 przei południem w dbec c. k. notaijasza 
przez publiczną licytację najwięcej ofiarującemu za go­

towiznę sprzedane będą.
Licytacja odbędzie się w lokalności :ń g&tacnu Banku hipo­

tecznego pod nr. 15 plac Halicki w lokalu na ten cel urządzonym 
w podwórzu na lewo). 267 l—a

L wó w,  dnia 5. marca 1883.
dyrekcja.

Publiczne uznanie
0 cudow nem  w y leczen ia  
c ie rp ien ia  szyi, k asz lu , c ie r­
p ień  io łą d k a , p ie rs i 1 p łac .
Obowiązek sumienia spowodovił 

mię wyrażić pana w ten iposób mo­
je najtywsze podiiękowanio za pań­
ski: sl toczne piwo słodowe i cu­
kierki słodowe, które nabywałem n 
p. Joehana Djnrica 1 ae skutkiem 
używałem. Na piersi tak dalece cier­
piałem, że nie mogłem w końcu wsta­
wać z łóżka, a po nżyoiu piwa d 
wia z ekstraktu słodowego i cukier 
ków piersiowych podług pnepiin, 
przyszedłem wkrótce do siebie. Po 
wyżyciu dalszych 10 flaszek dzięki
1 ogn wyzdrowiałem zupełnie i nie 
czaję więoej uciążliwego casslr.

M. mich. Dinulmic z D. M i- 
lanooałe.

Do c, k. dostawcy nadwei pana

Jana Hoffa
król. radcy komisji, posiadacza c. k. 
złotege krzyża zasłegi z koroną, 

kawalera wysokich orderów

wynalazcy
i wyłącznego fabrykanta Jana Hoffa 
astr Ltn słodowego, dostawcy nad­

wornego wielu książąt Europy we 
Wiedniu, fabryka Grabenhof, Órfiu- 
neratrasse, nr. 2. Kantor i skład fa­
bryczny: Graben, Br&nnerstr., nr. 8. 

Urzędowe sprawozd. lecznicze 
Ks. pr. komitet centralny i t. d. 

Fleusburg: Jaur Hoffa piwo zdrowia 
z ekstraktu słodowego okazało się 
tutaj jako zupełnie wzmaoniająoy 
środek Major W ittge,

delegat :». pr. lazaretów.
Pierwsi prawdziwe, fle­

gmę rozpassczające Jana Hoffa 
piersiowe cukierki słedowe są w 
niebieskim papierze opakowane. 
J i i ę j  U z i. n ie  w ysyła  a ię .

Ool ’ Jana Hoffa preparatów sic- 
dowycl r prowincje z V ednia': 
Piwo zdrowia s ekstraktu słodeuego 
i  skrzynką i flaszkami: flaszek
zł. 8.82; 18 flaszek i ł .  7.28; £8 fl:

. a zł. 4.60.; 58 flassek zł. S#9 0, 
>/, kilo czet u ay  słodewoj I. zir. 
i  0, II. zł. 1.6 >, III. zł. 1. (Prz 
odbiorze większych ilości rabat) _ Cl 
kierki eł-do e: woreczek 60' ot, 
(takie '/« i '/, woreczka/ PrepUO: 
w ca pożywna mąka słodowa dla 
dzi ci zł. 1 Skoncentrowany ekst rabt 
-ludowy flakon 1 zł., także po 6o :t. 
Kawa słouowa pa». ot 60 et., takżę 
80 ct. Zupełna kąpiel słodowa 80 ct, 

Główny ła  ̂ Lwes e: Z. 
Rneker, J. B iser, P. Mikolascb, E. 
Blumenfeld apt., Karol Bałłabau han 
dtl. Bida; Zabysirian apt Br y: 
wszystkie apteki. B ucho i*: J. Mioh- 
ni . Bndzanow: Jasiński. Czerulo 
oe: J. Golietiowski, I ia Tabakar, 
Ignacy Sohnirch. Dro* bycz: T. J‘ 
błoński, L. Dobrzynie ki. Gróde 
Lipias. Jarosław: J. żthoi apt, S. 
Ellenberg, Wisłocki ;apt. Jasio* T. 
W. Bargiewicz apt., Kołomyja: Jan 
Sidorowioz. Krakó w: Jan Janiga, J. 
Tran [yń8ki, Edward Fuohs, W L 9 
dyk, tokmar, Wiśniewski apt.; No 
w Sącz; J. Grosa sard i apteki. Prze­
myśl: II. Kozłowski, M rug i wsz; 
stkio apteki. Bzes^ów: A. Ka.-pińr * 
,pt. w Bynku, L> ;baitter A Comp., 

Nengebaner. Sambo:: K. Maresoh, 
Aleksiewicz apt. Sanok: Hoohdorf, 

l  Bynozarau. Stanisławów; Jan 
Macura i Albin Amirowioz apt. i 
Kalman Jonasz. Stryj: D. J. NusSan- 
blatt & Cmp., obie apteki. Snozaws: 
E l  Lisika apt. T; nopol: wi ^stk 
a p t Tarnoi 1 Wldner. Zorawno : 
Tcmasipwak apt. bi 3—16

parterowy o 3 pokojach, kuchni i 
spiżarce z ogródkiem w mieście 
M o ś c is k a c h ,  w ł&dnem położę 
niu przy gościńcu prowadzącym do 
Przemyśla, jest a a r a i  z wolnój rę 

ki do sprzedania,
Bliższa wiadomość w handlu 

,M. Petrykowskiego* w Mościskach.
725 3 -3

• rawę miodową
(c lolcns lanatna) w ła sn ej produkcji 
śnieżą i pewną, sprzedaje zarząd dóbr w 

rśeżn, poczta Łapanów, lnb p. Mich­
nik kupiec w Bochni

I gatunek po cenie 4 złr. 50 ct 
II. gatunek B 8 „ 60 ,

za korzec wraz z workiem i wełną odsel • 
ą do kolei. Przy wzięcia naraz 10 koroy 

dodaje się t lty  bezpłatnie. Jest to jedna 
z najlepszych ■‘raw do poi i ni ngo- 

i łąk, bo gst najwoześniejsią, rośnie 
wysok i znosi wilgoi i posnchę, jaboteż 
do po liewaniu k ,n ozów, osobliwie diro- 
letnich r słabszych gruntach, które od 

ymarznięcia ochrania. Sieje aię na wil- 
,oti ziemię, bo nie znosi włóczki a po­
trzebuje dnżo wilgoci do kiełkowania. Na 
iłach i czystych piaskach z trndaośoią 
wschodzi. Knżdy worek opatrzony kartkę 
i pi czątką.  648 2—8

0 egzekucji podatków
w  G A L I C J I ,

dla użytkn zwierzchności gminnyoh 
przełożonych obsz rów dworskich 
sekwestratorów majątków nierucho­
mych, egzekutorów podatkowych i 

podatkujących 
z e b r a ł  i u ł o ż y ł  

E u g en iu sz  Bochen.-* 1, 
o. k. adjnnkt po atkowy.

Nabyć można n "dawcy w Bor zczo- 
wie, po oenje 40 ct. za egzemplarz.

Trzy ptojo  frontowe
przedpokojem na 2. piętrze, przy je- 

z najgłówniejszych placów Śród­
mieścia do odstąpienia na 6 miesięoy 
ewentualnie i nadal.

Bliższych szczegółów odzieli przei 
gt czność administracja „Gazety Naro­
dowej".

Poe ąg do pijaństwa
może być wyleczonym 

za wiedzą lub bez wiedzy pijaka za 
pomocą w niezliczonych wypadkacł 

uznanego środka

A i t i m e t t y s t i l o n
Eliksir przeciw pociągowi do 

pijaństw?.
Użycie takowego sprawia obrzydze­
nie i w strę t przeciw zbytniemu na 
pijaniu się spirytusów, naprawia ape' 
tyt i przywraca go tym sposobem 
ni°pzczęśliwej jego rodzinie i swemu 
powołaniu. Bliższe szczegóły w op! 
sie użycia.

Cena flaszki z przepisem użyoia 
złr. 1 ct. 50. Jedynie prawdziwe do 
nabycia za zaliczką pocztową przez 
aptekę zur ungarischen Krom w 
KesmarkU w (gi nych Węgrzech) i w 
aptece p. Zygmunta Bucki we 

LLwów1* T .18 I - 10

Dr. Hartm anna

4(JX1LIUM
najlepiej utwierdzony środek leczni­

cy przeciw
rzerzączce u m ężczyzn 

i upiawom u kobiet,
ściśle podług madycznyoh przepisów 
porządzony preparat, — leczy b e z  

w s t r z y k i w a n i a  t  h o l ó w ,  nie 
pozosl wiająo po so- 
bie s k u t k ó w ,  świe­
żo powstałe i nawet 
bardzo z a z ta r :» v  
* e  g r u n t o w n i e  
i stosunkowo s z y b ­
k o .  Należy wyraź­
nie żądać dr. HAKT- 

MANNA „Auzilium* ł l t  panów lnb 
kobiet. Takowe jest wraz z ponczs 
jąoą broszurą i kartą do jednorazo­
wej ;onsnltaoji w zakładzie p. dr. 
Hartmanna i we wszystkich naez 
niej :yoh aptekach do nabyoia po 
sonie 2 złr. bO ot. 182 4—7

Główny skład rozsyłkowy: W. 
T E B D Y ,  apteka „inm goldenen 

Hirschen" Kehlmarkt 11 we W ie­
dniu

NB. P. dr. Hartmans ordynuje 
od godz. 9 -2 i od 4 —6 w i eh 

ik oz 9, izi zajmuje sin akl 
jak dotąd leozeniem wsaystkioh ała- 

ośei naskórnyoh, tajnrrh azczegól- 
i osłabienia, pc \  doświadczonej 

metody _ bez skutków następnyol 
■ienunej chorób kil o wy oh i wrzodów. 
Leki dostarozają się pod dyskreeją. 
Sono: nom lierne. Także listownie. 
W iedeń, S tadt, N eliergasse  

n r .  11 (je maści i \
SUad we LWOWIE: w spteoe 

P. Mikolascha. Fr. Jamrogiewioz apt. 
— Tarnopola.

M8

!? Największy wybór! 3 5
bawełnianych, wełnianych 1 jedwabnyoh k a f t a n i k ó w ,  i p e d e ś ,  peśk- 

c z o e h  1 s k a r p e t e k ,
wełniane K  A M I  Z E  L K I  z rfkiwam ' (Jagdgilet),

pończochy myśliwsue, wełniane i jedwabne
Chusteczki, na szyję (Cachenez)

PŁńTIIA  1 stołow ą B IE LIZN Ę .
Główny okład gotowej bielizny

angielskich nieprzemakalnych płaszczy, pledy, destczochrony, 
* ajnow8zych krawatek, mankietów t kołnierzyków, 

poleca p< ” i nmiarkowańszych stałych cenaob

B a J X U i i h S Ź  we Lwowie
naprze :iw kośoioła Katedry L 9.

J I M M H  B N I M N I  N l I M t i O M l T M t l t l d
w

i MATICO GRIMAULT et Co.
Aptekarza w Paryżu.

Skutki tego lezars ra są niezawodne przy leozenin rzeżąezki; 
zadawanem ono bywi pod dwoma kształtami.

1. SZPRYCO WANIĘ z MATICO GRIMAULT & Co.
w przeciągu lat kilkn ' to sobie powszeohne uznanie.
W bardzo krótkim czasie nleoza zupełnie najnporczyn s 
rzeozączki.

2. KAPSUŁKI z MATICO GRIMAULT & Co
nie utrudzają żołądki, nie spi riair m: ludności, ani odbi- 

Z  jania się, nil eh i odra ijącej woni nrynie, jak tc 
-  nif wszystkie kapsułki z płynnej kopaiwy. 
ęp We Lwowie w apt. pp. Mikolar-dia, Bnckera, Beisera 
^  i hahlika. 17 3_ ; 4
• • • » • • • • > • •  # > M L  t l l l j  I t l l M t M t l  _  • •

:
1

K u n  z  «  it jl  o  s s m e r
w e W i e d n i a ,  I. N eil r g a is e  4.

polecają „woj dobrze a«ortowany
s k ł a d  p l 6 e i e n ,  b U l s n y  s to ło w e j  i  b i e l i z n y  

S C W y p r a w y  ś l u b n e  *dS 8
^  po różnych cenach w zapasie. Cenniki i wzory grati i franco.

W W N / N / y y u *

%

\
P o w i e t r z e  l a s ó w  i g l a s t y c h  w pokc  u! ! !

otrzymuje tię prs 1 rozpylanie

Pró« miłego orzefwiająoego :apashu posiada nieoszacowane wła- 
si śc: lygieni szne, oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wyso- 
kim stopnin, że jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddyohani 
oiobom cierpiąoym na ohoroby piersiowe.

Flakon 60 o t , rozpylacze od 24 et. do 8 zł.

Jau l h u a t o w i c z ,
Lwów ul. Kopernika l. 3., Kraków Sukiennice l 20.

504 6 -Y

Sftedal zloty
na wystawie powszechnej w 187S 

Wielki medal z ł o t y  i medal p o s t ę p u  1872 — 1S73. 
4 dyplomy hoBorowe.

 j s y n y  n le u s ta ia r .®  u ) wyrabiania K a p e l
dzaju rody -elcorskloj, hmoniady, Suda-Water,

g piwa eto.

g a s o w y a h  wszelkiego ru
win masnjąoych, nazyjani

Syfony o wiol 
kicj tłoczni 
SYFONY o

Syfony o wi^’ 
ej tłoozn 

ró;ielkiej i małej tłoczni kaziattn owalnego i  walcowego, wypi 
bowane pod oiinleniem 0 atmosfer. Prosu, trwałe łatwe do czyszczeni 

w naUepszym gatunku. Szkło kryształowe.
Posyłka bezpłatna prospektów szozegółowycb.

Hermann Lachapelle Ł J S S t & f t J K f S S
lei Drnino 4 - 6 ) .  PABYZ dawni ij ulica FAUBOURG POISSONNIERE. 83 2

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaLtor Plato: Kostecki. drukarni „Gazety Narodowej.*


